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Im a r lw y c h s la l i o d ro d zo n y  k rze p n ie  
p ------------ itr nowych granicach-----------------

Po latach m roku, drodze krzyżow ej i  G ol­
gocie umęczonego człow ieka naszej ziem i, ra ­
dosne A lle lu ja  koście lnych dzwonów, zw iastu­
jące Pańskie Zm artw ychw stan ie  —  otuchą 
napawa serca tych , k tó ry m  pozostała w ia ra  w  
niezn&zczallnąl fnoc ewjańgelijcznyeh symboli.;

Co ma żyw ot w ieczny zm artw ychw stać 
musi!

N aród nasz praw dzie te j w ie lekroć dawał 
w yraz. W ie lekroć razy odwala ł kam ień g ro­
bowy, by  iść  da le j szlakiem swych dzie jow ych 
przeznaczeń.

Z m artw ych w sta ł —  bo n ie ma s iły , 
k tó ra  b y  wolnego ducha p rzyw a liła .

Z m artw ychw sta ł i  odradzał się w  ciężkich 
m ora lnych  wstrząsach.

Zm artw ych w sta ł i  odrodzony krzepnie w  
now ych granicach i  now ych form ach ustro jo­
w ych  niezależnego swego bytu...

K rzepnie  w  now ych form acjach —  wzbo­
gaconych o szeroką w ars tw ę  now ych a św ie­
żych s ił w c iągn ię tych  w  dziejowe procesy i  
re a lizu je  sztandarowe hasłal w szystkich ' na­
rodow ych zmagań odrodzeńczych:

_  W O LNO ŚĆ —  RÓW NOŚĆ —
—  N IE PO D LEG ŁO Ś Ć  — 

Przypom inam y hasła niezaprzeczonych praw d 
dzisiaj, bo one jednoczy ły  zawsze i  jednoczyć 
będą św iadom ych P olaków  i  uśw iadanrac 
będą co raz to  szersze ich  kręg i.

P rzypom inam y dziś, gdy b i ją  dzwony na 
radosne A lle lu ja  głosząc św ia tu  zw ycię 
—  w ia ry .

P rzypom inam y dzisiaj, gdy z fe rw orem  
■wojennej zaprawy, sz tu rm u jem y pozycję po 
pozyc ji poko jow ych  etapów w ie lk ic h  p lanów  
odbudow y i  przebudow y społecznej, gospo­
darczej i  po litycznej k ra ju .

M o b ilizu ją  się wszystkie s iły  do w ie lk ich  
zadań na m iarę historycznąi. M o b ilizu ją  je  
p rzyw ódcy z ; świadomością, żd ¡możliwości 
m oralne ijiiz y c ż n e  zniszczonego organizm u na­
rodowego s to ją  w  dysp roporc ji do zakreślonych 
zadań...

Jest to konsekwencja każdej w o jny  i  sła­
bość każdej powojennej, odbudowy. W ojna z 
całym  sw ym  przebieg łym  arsenałem środków  
niszczyła człowieka. N iszczyła go m ora ln ie  i  f i ­
zycznie. Zniszczyła w ie lu  i  Wiele... I  dlatego 
w ła ś n ie --------------

Bez odbudowy m orale człowieka, bez jego 
odrodzenia nie ma pewnej m obilizacji. W  dziele 
odbudowy liczba rą k  do pracy znaczy n iem nie j 
od sprawności organizacyjnej k ie ro w n ikó w , od 
w iedzy fachow ców , od poziom u technicznego 
wyposażenia. W  masie te j nie wolno zagubić 
człowieka, bo on jest je j żywą komórką, tw ó r­
czą —  je ś li s ilna i  zdrowa, ale i  niszczycielską, 
gdy się rozpada....

Człow iek w ięc m usi się w p ie rw  odrodzić i 
w zm ocnić w  sobie. M usi się. znaleźć i wczuć 
w łasnym  tw orzyw em  —  pracy i  m yś li. M usi 
w  nowe swoje m iejsce z w szystk im i tego kon­
sekwencjami. M usi zacząć prom ien iow ać swo­
im  w łasnym  tw orzyw em  —  pracy i  m yś li. 
M usi grać.

Człow iek jes t bowiem  nie ty lk o  celem re­
alizowanych p lanów , ale człow iek je s t przede 
w szystk im  ich elementem fundam enta lnym ,

wykonaw cą, tw orzyw em . On i  jego postawa 
m oralna wobec dzieła, on i  jego w ola  tw órcza 
zadecydują o zw ycięstw ie.

W  zespole środków  m ob ilizacy jne j propa­
gandy w aży n ie  pusty  akces w spółdziałania, 
n ie  ponętna zachęta przysporzy s ił. Zaważy 
świadomość obow iązków  zrodzona z nabytych 
praw , w ia ra  w  realność w ys iłku , w ia ra  w  jego 
skuteczność i  w ia ra  w  jego trw a łość. Zaważy 
patos de te rm inac ji i  dyscyp liny  społecznej, 
k tó rą  p o tra fim y  w ykrzesać z siebie w  decydu­
jących  momentach.

Zaważą w ięc im ponderab ilia . L e kkom yś l­
nością by ło  by  je  lekceważyć.

PROCES R E G EN E R A C JI M O R A LE  CZŁO­
W IE K A , U G R U N TU JE  I  PRZYSPIESZY W IA ­
R A  W  POKÓJ. K ażdy w ięc a k t s tab iliza c ji i  
pa cy fikac ji stosunków i  um ysłów  jest aktem 
rozum u politycznego, powiększa m ożliw ości 
m obilizacy jne sił, n iw e lu je  dysproporcje w  ra ­
chunku.

A  cz łow iekow i po wstrząsach w o jny , cie­
niach k lęsk  i  blaskach zw ycięstw  szukającemu 
w ytchn ien ia , stwarza i  zapewnia w a ru n k i no r­
malnego życia —  k tó rych  tak  bardzo .pragnie...

W  takt dzwonów wielkanocnych, niech roz- 
kołyszą się serca ludzkie, —  serca W i e l k i e j  
O d n o w y .

Karski Roman

ROMAN ŁYCZYWEK

0 trwały pokój nad Odra
W  trzecim  kalendarzow ym  ro ku  pobytu  na­

szego na Ziem iach Odzyskanych możemy 
stw ierdz ić , że w  zrozum ieniu zagadnień naro­
dowych, w iążących się z ty m i z iem iam i, na­
s tąp ił w  znacznej m ierze przełom.

M in ę ły  nastro je  początkowego okresu, m i­
nę ły  w rażenia pewnej „nadzw yczajności“  zw ią­
zanej z naszym pow rotem  na te ziemie. M inę ­
ły  nastro je podniecenia i  patosu związanego ze 
z>vrotem h is to rycznym  o zasięgu tysiąclecia.

D ziś  na w ie le  rzeczy pa trzym y w yraźn ie j, 
spokojn ie j, ch łodn ie j i  rea ln ie j. Dziś m am y to 
rozpoznanie p ro b le m a tyk i Z iem  Zachodnich, 
którego n ie  m ie liśm y n ie w ą tp liw ie  w kracza jąc 
na te ziem ie przed dwom a la ty . Rozpoznanie 
i  znajomość spraw  tych  może nas n ie  zadawa­
lać i  w  fo rm ie  paradoksu można by pow ie­
dzieć, że p raw ie  „im  bardziej sprawy związa­
ne z posunięciami Polski na zachód pozna­
jemy, tymbardziej widzimy nasze braki w  opa­
nowaniu tych wszystkich zagadnień“ . W łaśnie 
świadomość is tn ie jących jeszcze niedociągnięć 
jes t na jw iększą podnietą, do dalszych starań 
i  w łaśn ie  ta  sama świadomość jest wskazaniem 
istniejącego ju ż  realnego i  twórczego stosunku 
do rzeczywistości.

Znajom ości stanu dzisiejszego towarzyszy 
obraz p rzyszłych m ożliw ości po lsk ich  na tych 
ziem iach; obraz ten n ie  jest ju ż  zamglonym 
ojbrazem być może p ięknym  ale oddalonym 
i  bardzo m ało w yraźnym . Dziś już stosunkowo 
konkretnie wiemy, jakie możliwości rozwoju 
odzyskanie tych ziem stwarza dla Polski.

Zestaw ienie tych  dw óch m om entów: w ie l­
k ich  m ożliw ości w  przyszłości i  tw a rdych  w y ­
m ogów  w  dzisiejszej rzeczywistości, k tó rych  
przełam anie jes t w a ru nk iem  osiągnięcia przy­

szłych zdobyczy i  przyszłe j s iły  —  dyktow ać 
nam m usi k ie ru nek  p o lity k i.

Zagadnienia Z iem  Zachodnich, w  szerokim 
rozum ien iu  te j sprawy, c.ziś i  na długo jeszcze 
będą dyk to w a ły  Polsce podstawowe zasady po­
lity k i.

P o lityka  uw arunkow ana spraw am i ziem za­
chodnich dotyczyć będzie zarówno p o lity k i 
w ew nętrzne j, a w ięc p o lity k i wobec ludności 
zamieszkałej na Ziem iach Odzyskanych, oraz 
ogólno -  k ra jo w e j p o lity k i w ew nę trzne j; te  sa­
me zagadnienia przesądzać będą w  dużej m ie­
rze lin ię  p o lity k i po lskie j na zewnątrz, a w ięc 
wobec w szelkich państw  i  narodów  trzecich, 
oraz lin ię  postępowania P o lsk i wobec N iem ­
ców, co stanow i zagadnienie odrębne.

Jeże li chodzi o zdanie ludności zamieszku­
jące j zachodnie ziem ie kra ju , m inął tu ta j, lub  
ostatecznie ju ż  m inąć pow in ien, okres impro­
wizacji i  okres eksploatacji tych ziem. Ziem ie 
te czekają na zasiew w  każdej fo rm ie , zasiew 
najlepszych in te nc ji, p racy i  kap ita łu . Życie 
ludności na tych  ziemiach n ie jest, ani nie bę­
dzie przez d ług i czas szczególnie ła tw ym . U ła t­
w ić  i  łagodzić trudnośc i p racy na ziemiach 
w inna  świadomość tego, że praca ta da dobre 
rezu lta ty , że praca ta jest podwaliną pod roz­
wój Państwa i  że sytuacja, specjalne trudnoś­
c i i  specjalne w y s iłk i, jak ie  ludność na tych  
ziem iach ponosi, znajdują, zrozum ienie w  resz­
cie narodu i  w  po lityce  rządu, św iadom ość ta 
dla zachowania s iły  tw órcze j te j ludności, musi 
być  u trzym ana i  m usi być rozszerzoną i  pogłę­
bioną.

Reszta k ra ju , dla k tórego dzisiaj ziem ie za­
chodnie stanow ią i  stanow ić będą w  coraz 
to  większej m ierze zasadniczą i  poważną część 
ziem i i  bogactwa, muszą w  szczególności roz-

l  W szystkim prenum eratorom , czytelnikom, 
(  i  sym patykom  naszego pisma s k ł a d a m y

\ serdeczne życzen ia  świąteczne
R E D A K C J A
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wój ziem zachodnich pod każdym względem  
popierać, czy to  przez up rzyw ile jow an ie  tych  
ziem  co do doboru ludz i, czy przez ich up rzy ­
w ile jow an ie  co do dostaw  surowców, czy ob­
sługi, czy też naw et przez- ¡tak konkretne i  bez­
pośrednie o fia ry , jakę. by ła  np. niedawno prze­
prowadzona Danina.

Tak, ja k  świadomość i  zdecydowana w ola 
pozostania na ziem iach zachodnich i  urządze­
nia tam  na jbujn ie jszego życia polskiego, jest 
ju ż  dzisiaj pew n ik iem  św iadomości narodowej 
po lskie j, tak  też stosunek do tego zasadniczego 
postu la tu  narodowego ze s trony państw  trze­
cich w  dużej i  przeważającej m ierze decydo­
wać będzie o stosunku i  nastaw ien iu  p o lity k i 
po lsk ie j do tych  państw .

W  ¡'TEJ M IE R Z E  M U S Z Ą  U S TĄ P IĆ  
W S Z E LK IE  N A T U R Z E  P O LS K IE J  N IE S T E ­
T Y  Z B Y T N IO  O D P O W IAD A JĄ C E, S EN TY ­
M E N TY . N IE  M O ŻE BYĆ  D Z IS IA J  P A R T N E ­
REM  P O L IT Y K I P O LS K IE J  N A  A R E N IE  
M IĘ D ZY N A R O D O W E J TEN, K T O  IS TO T N IE

C H C IA Ł B Y  N A S ZE  P R A W A  DO Z IE M  Z A ­
C H O D N IC H , C ZY N A S Z S TA N  P O S IA D A N IA  
INA T Y C H  Z IE M IA C H , ZM N IE JS Z Y Ć  LU B  
O S ŁABIĆ . K T O K O L W IE K  B Y  T A K Ą  P O L I­
T Y K Ę  P R O W A D ZIŁ , B E Z  W Z G L Ę D U  N A  
D A W N IE JS ZE  P O LIT Y C Z N E  L U B  U C ZU ­
C IO W E Z W IĄ Z A N IA , STAJE W  OBOZIE 
D L A  P O L S K I W R O G IM  I  P O LS K A  N IE W Ą T ­
P L IW IE  DO T A K IE G O  N A R O D U , C ZY P A Ń ­
S TW A  N IE  O D N IE S IE  S IĘ  W  SPOSÓB 
P R Z Y JA Z N Y  I  S ZC ZER Y I  STOSUNKÓ W  Z 
T A K IM  P A Ń S TW E M  N IE  B Ę D Z IE  ZA C IE Ś ­
N IA Ł A .

R ezu lta ty  naszych w łasnych osiągnięć na 
ziem iach zachodnich i  te  rezu lta ty , k tó re  wraz 
z p rzy ja zn ym i nam s iła m i m iędzynarodowym i 
przeciw ko czynn ikom  n iep rzychy ln ie  nam na­
staw ionym  w  odniesieniu do ziem  zachodnich, 
zostaną uzyskane, będą w ym aga ły bilansowa­
nia. Celem rozrachunku m usi być i  pom im o 
wszystko będzie, choćby to  przyszło Polsce z 
na jw iększym  w ys iłk iem , zdobycie przewagi sił

w  stosunku do sąsiada niemieckiego. Tak ja k
stosunek w szystkich w  św iecie do naszych ziem 
odzyskanych, ta k  i  stosunek w szystkich w  św ie 
cie do N iem ców  jes t d la nas drogowskazem, jest 
dla nas kluczem  rozw iązu jącym  zagadnienie 
naszego stosunku do tych  s ił m iędzynarodo­
w ych. Bo dopóki N iem cy są N iem cam i i  do­
p ó k i N iem cy są i  w  całej pe łn i być mogą każ­
dej c h w ili czynn ik iem  g ry  i  ro z ry w k i m iędzy­
narodowej —  dopóty N iem cy, bez w zględu na 
ich  szatę i  ich  pozorne przem iany, pozostają 
b iologicznym , m echanicznym  i  n ieodw racal­

nym  naszym w rogiem . K to  z n im i ten prze­
c iw ko nam. W edług tych  zasad p o lity ka  polska 
zorientow ana je s t k u  b lisk iem u zachodowi i  o 
tak ie  cele n ie w ą tp liw ie  Polska w alczyć będzie 
w  m iędzynarodowych debatach. Ich  przebieg 
i  ich  stosunek do na jw ażnie jszych zagadnień 
Polski przesądzi inoże n ie  ty le  o interesach 
Polski, k tó re  w  dzisiejszym  układzie  s il p o li­
tycznych są dostatecznie chronione, lecz prze­
sądzić może na d ługo i  trw a le  -o stosunkach, 
ja k ie  u łożą  się m iędzy Polską a św iatem .

Zbudujemy gmach, w  którym będziemy żyć spokojnie
DYREKTOR ^Z C E E O .Ń g T Ę j, S w  s fc z fo ™ ' '™ -

—  Może pan D y re k to r zan im  p rze jdz iem y do za­
m ierzeń in w e s tycy jn ych  na  ro k  1947 pow ie nam  w  pa­
ru  s łowach o osiągnięciach i  pracach p rzy  a k c ji od­
budow y Szczecina w  ro k u  1946.

—  W praw dzie  n ie  jestem  przygo tow any dok ład ­
n ie na to  pytan ie , lecz postaram  się w  skrócie te le ­
g ra ficznym  zobrazować działalność w  ub ieg łym  roku :

Otóż ro k  ub ieg ły  mogę śm iało nazwać ro k ie m  z w y ­
cięstw a pracy. O drem on tow aliśm y i  odda liśm y do 
u ż y tk u  ca ły  szereg bud ynków  na pomieszczenie n iem a l 
w szystk ich  w ładz i  urzędów, wspomnę ty lk o  w a żn ie j­
sze, ja k  gm ach Urzędu W ojewódzkiego na W ałach 
Chrobrego o kuba tu rze  120.000 m 3, gmach d la Sądu 
Okręgowego, d la  W ojewódzkiego Urzędu Bezpieczeńst­
wa, d la  W ojew ódzkie j i  M ie js k ie j M il ic j i  O byw ate ls­
k ie j, gm ach d la  T ea tru  p rzy  u l. Swarożyca i  cały 
szereg inn jich .

W  okresie ubiegłego ro ku  dysponowaliśm y nastę­
p u jącym i k redy tam i:

a) k re d y ty  M in is te rs tw a  O dbudow y w  w yso­
kości 100 m ilionów ,

b) k re d y ty  D e lega tury Rządu d la S p raw  W y­
brzeża 50 m ilionów ,

c) k re d y ty  M in is te rs tw a  Z iem  O dzyskanych 
(szko ln ictw o i  szp ita ln ic tw o ) 15 m ilionów , 
razem  165 m ilio n ó w  złotych.

W  ram ach tych  k re d y tó w  —  z ło ży j0 się na  to w ie le 
okoliczności, zaś w  g łów ne j m ierze stare zapasy m a­
te ria łó w  budow lanych, taniość robocizny, wreszcie w y ­
korzystan ie  d la ce lów  rem ontow ych n a jm n ie j uszko­
dzonych dz ia łan iam i w o je n n ym i bud ynków  czy to dla 
celów- b iu row ych , czy też d la  ce lów  m ieszkan iow ych.

Pozatym odrem ontow aliśm y dwadzieścia k ilk a  b u ­
dynkó w  d la  Szkół Powszechnych i  Średnich. Jeżeli 
chodzi o akcję m ieszkaniową, to  z ro b iliśm y  dużo, gdyż 
odrem ontow aliśm y m ieszkania d la u rzędn ików  państ­
w ow ych  w szystk ich  w ładz  resortow ych, poza tym  od­
dane zostały do u ż y tk u  m ieszkan ia robotn icze dla 
Państwowych Z ak ładów  Przem ysłowych oraz d la p ra ­
cow n ików  M ie jsk ich  Z ak ładów  Użyteczności Publicz­
nej.

Przy pom ocy do tac ji M in is te rs tw a  O dbudow y um o­
ż liw iliś m y  Zarządow i M ie jsk iem u  uspraw nien ie  i  u ru ­
chom ienie G azowni, Wodociągów, K a na lizac ji oraz 
T ra m w a ii. Ponadto rozpoczęliśmy odbudowę m ostu 
(w iaduktu ) żelazno-betonowego o rozpiętości 60 m e­
trów , nad to ra m i ko le jo w ym i p rzy  u l. M ick iew icza.

O drem ontow aliśm y 3 szpita le w  ty m  n a jp ię k n ie j­
szy szp ita l w  Polsce Polskiego Czerwonego Krzyża.

W reszcie w yko na liśm y  ca ły  szereg robó t porząd­
kow ych  ja k  rozb ió rkę szeregu dom ów grożących bez­
pieczeństwu pub licznem u, oraz w yw ózkę g ruzów  z 
g łów nych a r te r i i kom un ikacy jnych .

— A  teraz p ros ilibyśm y opowiedzieć czy te ln ikom  
o zam ierzeniach odbudowy na ro k  1947, ja k ic h  Pano­
w ie  uczekujecie k re d y tó w  i  ‘ co zam ierzacie zrobić.

—  Jeże li chodzi o wysokość kredy tów , to w  te j 
c h w ili tru d n o  powiedzieć coś konkretnego, a lbow iem  
p ro je k t budżetu na okres T rzy le tn iego Państwowego 
P lanu Gospodarczego m usi uzyskać akcepcje Sejm u 
zaś ja k  w iadom o —  Sejm owa Sesja Bużetow a odbę­
dzie się dopiero w  początkach kw ie tn ia .

—  To może p rzyn a jm n ie j pow ie nam  Pan, ja k i 
opracow aliście p ro je k t budżetu.

—  Nasz p ro je k t budżetu —  bardzo szczegółowo 
zresztą opracow any —  je że li chodzi o odbudowę Szcze­
cina, Dębią i  Św inoujścia, gdyż i  te  dw a m iasta n a ­
leżą do naszego zakresu te ry to ria lnego , w ynos i operu­
ją c  o k rą g łym i g loba lnym i kw o ta m i: 400 m ilio n ó w  zło­
tych  na  ro k  1947, 400 m ilio n ó w  na ro k  1948, oraz 640 
m ilio n ó w  na ro k  1949. C zy li łącznie na trz y la tk ę  około 
1,5 m ilia rd a  złotych.

—  A  ja k  Panowie p rzew idu ją  p rzyrost ludności 
w  ty m  okresie czasu w  Szczecinie, bo n ie w ą tp liw ie  
t Qn  na jis to tn ie jszy  czynn ik  b y ł g łów ną podstawą w a­
szych rozważań.

— N o oczywiście! Otóż na  podstaw ie szeregu prze­
słanek n a tu ry  gospodarczej, po lityczne j oraz na pod­

staw ie ta k  zwanego regionalnego p lanow ania prze­
strzennego, p rzy ję liśm y  do naszych obliczeń, że do 
końca ro k u  1949 m iasto  Szczecin będzie posiadało od 
280 do 300 tysięcy ludności.

—  No a te raz Panie D yrektorze, może jednak coś 
o zam ierzeniach.

— Proszę bardzo! Otóż na jw iększy  nacisk w  
okresie trzy le tn iego  p lanu  gospodarczego chcemy po­
łożyć na akcję m ieszkaniow ą.

Powiem  k ró tko : 1/3 k re d y tó w  p ro je k tu je m y  zu-

ZWRÓĆ OCZY NA ZACHÓD...
— W  S TR EFIE  B R Y T Y JS K IE J  STW IERDZONO, 

ŻE W  L IC Z N Y C H  W Y P A D K A C H  O FIC ER O W IE SS 
Z B IE G L I Z O BOZÓW  P E ŁN IĄ  O BEC N IE  FUNKCJĘ 
DO RADCÓW  B R Y T Y JS K IC H  W Ł A D Z  WOJSKOWYCH 
S TAN O W IS KO  SW OJE W Y K O R Z Y S T U JĄ  O N I DO 
W A L K I Z  P R Z E C IW N IK A M I P O L IT Y C Z N Y M I I  DO 
U T W A L E N IA  W PŁYW Ó W  N A ZISTO W SKIC H .

—  W  A U S T R II W Y K R Y T O  NO W E SPRZYSlĘżE- 
N IE  H ITLE R O W S K IE . C E LE M  TEGO  SPRZYSIĘŻE- 
N IA  B Y ŁO  O P A N O W A N N IE  UR ZĘD Ó W , B Y  N A ­
T Y C H M IA S T  PO W Y C O F A N IU  S IĘ  WOJSK O KU ­
P A C Y JN YC H  M IE Ć  Z A G W A R A N T O W A N E  W PŁYW Y
1 U Ł A T W IĆ  R E S TA U R A C JĘ  PA Ń S TW A F A S Z Y ­
STOW SKIEGO.

— A U S T R IA C K IE  S Ą D Y  D E N A Z Y F IK A C Y JN E  
T R A K T U JĄ  SW Ą PRACĘ B A R D ZO  PO BŁA ŻLIW IE . 
N A JLE P S ZY M  TEG O  D O W O D EM  JEST FA KT, ŻE 
N A  68 T Y S IĘ C Y  PROCESÓW W Y D A N O  ZA LE D W IE
2 T Y S IĄ C E  W YR OKÓW  S K AZU JĄC YC H . O R G A N I­
ZA C JE  H IT LE R O W S K IE  W  A U S T R II M IA Ł Y  600 
T Y S IĘ C Y  C ZŁO N KÓ W  (PROCENT T A K  SAM O  W Y ­
SO KI J A K  W  N IEM C ZEC H ).

— H O L A N D IA  P O S IA D A ŁA  10 TY SIĘ C Y N IE ­
M IE C K IC H  JEŃCÓW W O JENN YCH . W SZYSCY O N I 
Z O S T A L I JUŻ Z W O LN IE N I:

— W  M A J U  W O JS KA D U Ń S K IE  ROZPOCZNĄ 
O KUPACJĘ D W U  N IE M IE C K IC H  PORTÓW, A  M IA ­
N O W IC IE  W IL H E L M S H A F E N  I  EM D E N  (TO JEST 
CZĘŚCI DO TY C H C ZAS O W E J STREFY A N G IE L ­
SKIEJ).

—  M IN IS T E R S T W A  SPRAW  Z A G R A N IC Z N Y C H  
B E L G II I  H O L A N D II W Y S TO S O W A I.Y  W SPÓLNĄ 
N O TĘ W  KTÓ R EJ D O M A G A JĄ  S IĘ  OD STANÓ W  
ZJEDNO CZO N YCH W Y K O R Z Y S T A N IA  PORTÓW 
B E LG IJS K IC H  I  H O LE N D E R S KIC H  PRZY T R A N ­
SPORCIE TO W ARÓ W  DO -N IEM IE C .

— W  CZERW CU O D D Ę D ZIE  S IĘ  W  S Z W A J-' 
C A R II M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  KONGRES S O C JA LI­
S TYC ZN Y, N A  KTÓ R Y Z O S T A L I RÓ W NIEŻ ZAPRO ­
S Z E N I S O C JA LIŚ C I N IE M IE C C Y , B Y  U M O ŻLIW IĆ  
IM  P R ZE D S TA W IE N IE  S Y T U A C JI SW EGO NARODU.

—  PR ZEM YS Ł N IE M IE C K I W  STREFACH A N - 
G LO A M E R Y K A Ń S K IC H  PRZEŻYW A OBECNIE PE­
W IE N  K R YZY S SPOW O DO W ANY B R A K IE M  W Ę G LA  
I  T R U D N O Ś C IA M I TR A N S P O R TO W Y M I. TEN K R Y ­
ZY S Z O S TA N IE  PR ZEZW Y C IĘŻO N Y DOPIERO 
W  PO C ZĄTKACH M A J A  I  SPOW ODUJE ON OPÓ­
Ź N IE N IE  P L A N U  PRODUKCJI O D W A  M IESIĄCE.

...I BADZ CZUJNY

żyć na  tę akcję, bo przecież ja snym  jest, że aby móc 
pracow a^ muSzą ludz ie  przede w szysk im  mieszkać.

—  Przepraszam za m ałą dygresję, czy praw dą jest, 
ze akcję m ieszkan iow ą zam ierza się przeprowadzić po 
przez Spółdzie ln ie M ieszkaniowe.

—  Owszem —  ta k ie  zam ierzenia są — i  mogę na­
w e t pow iedzieć, że na jba rdz ie j a u to ry ta tyw n e  czynn i­
k i w  te j dziedzin ie, a w ięc M in is te rs tw o  O dbudow y 
i  C e n tra lny  U rząd  P lanowania, ustosunkow ują  się po­
zy tyw n ie  do Spó łdzie ln i M ieszkan iow ych. N a naszym 
teren ie  Pomorza Zachodniego m am y ju ż  taką  jedną 
bardzo poważną Spółdzieln ię, je s t to  t. zw. Szczecińska 
Spółdzie ln ia M ieszkan iow a, k tó ra  ju ż  rozw inę ła  szero­
ką  działalność w  naszym  mieście, a w  dz ie ln icy  Po­
godno, g łów nie  d la s fe r robotn iczych. N ie  w yk lucza  to 
oczyw iście pom ocy S ka rbu  Państwa na rem o n ty  do- 
m ow  m ieszkalnych przez S. D. O. d la  p racow n ików  
państw owych.

Nadto na rem ont W yższej Szko ły Inżyn ie rsk ie j 
oraz A ka dem ii H and low e j przyznano nam  okrąg ło  9 
m ilio n ó w  z ło tych , pozatym  na szko ln ic tw o  średnie, 
zawodowe i powszechne rów n ież  około 9 m ilio n ó w  
złotych.

A  czy pam ię ta liście Panowie o kredy tach  na 
zabezpieczenie zabytków .

—  Oczywiście że n ie  zapom nie liśm y! W  ty m  dzia­
le  m am y ju ż  naw e t konkre tne  przyrzeczenie na  piśm ie 
W ładz C entra lnych. N a zam ek P iastowski, —  ostatn io 
nazw any przez m iło śn ikó w  naszych zabytków  —  „W a ­
w e l Północny” , —  na kościół Św. Jakuba, S ta ry  R a­
tusz, kośció ł Św. Jana i  kam ien ice s ta rom ie jsk ie  — 
przyznano -na  ro k  1947 kw o tę  8 m ilio n ó w  zło tych. Po­
zatym  m am y głębokie przekonanie, że K om is ja  Kon­
serw atorska w spóln ie z R egionalnym  Urzędem  Plano­
w ania , n ie w ą tp liw ie  w y jedna  dodatkow e k re d y ty  na 
ten cel — ta k  ja k  to  zresztą uczyn iła  w  ro ku  ubiegłym .

— A  ja k  się przedstaw ia sprawa odbudow y m o­
stu nad to ra m i k o le jo w ym i p rzy  u l. M ickiew icza.

—  M ie liśm y duże trud nośc i techniczne —  a poza­
ty m  w a ru n k i atm osferyczne u n ie m o ż liw iły  n iek tó re  
prace ja k  betonowanie. N iem n ie j je d n a k  stan je s t ta k i, 
że około 50% pracy  odbudow y m ostu je s t ju ż  w y k o ­
nane. Reszta w ykonana  będzie w  okresie w iosennym  — 
m am  głębokie przekonanie, że w  końcu czerwca b. r. 
będzie most oddany do użytku .

— Jeszcze jedno k ró tk ie  py tan ie : Czy praw dą jest, 
że pow sta ł p ro je k t budow y nowego gm achu Tea tru  
w  Szczecinie.

—  W ersja  ta  n ie  je s t jeszcze w p raw dz ie  rea lnym  
zam ierzeniem , je d n a k  fa k te m  jest, że w  spraw ie  te j 
został złożony Panu W ojewodzie B o rkow iczow i bardzo 
c iekaw y i  śm ia ły  pom ysł z g łówną m yślą przewodnią : 
„Cała Polska budu je  T e a tr d la  Szczecina” . Skoro ju ż  
m owa o Teatrze, to  mogę zakom unikow ać, że p lany  
zabudowy m iasta  Szczecina opracow ywane przez Prof. 
P o litechn ik i W arszawskie j Inż. A rch . F ilipkow skiego , 
p rzew idu ją  zburzenie m u ró w  dawnego gm achu Tea tru  
niem ieckiego p rzy  P lacu T ea tra ln ym  obecnie Placu 
Żołnierza —  w  ten  sposób uzyska się p iękną a rte rię  
kom un ikacy jną  aż do rze k i O d ry  i p iękny w idok.

M ie jsce pod budowę nowego T ea tru  n ie  zostało 
jeszcze ustalone. W  każdym  razie będzie ono w  p o b li­
żu śródmieścia.

— Co Pan nam  jeszcze zechce pow iedzieć Panie 
D yrektorze —  ty lk o  coś przyjem nego.

— Powiem  to. co pow iedzia łem  na  Z jeździe M ors­
k im  w  G dańsku w  początkach stycznia b. r.

„Z D A JE M Y  SO BIE SPRAWĘ, ŻE W  O KRESIE 
T R Z Y L A T K I GOSPODARCZEJ, C ZEKA N A S  PRACA 
PO W AŻN A A  Z A R A Z E M  N IE  Ł A T W A . N IE M N IE J  
JE D N A K  M A M Y  PRAW O N A  PO DSTAW IE D O TY C H ­
CZASO W YC H  PR A C  Z UFNO ŚCIĄ I  W IA R Ą  P A ­
TR ZEĆ W  N A D C H O D ZĄ C Y  N O W Y  OKRES.

W IE R Z Y M Y , ŻE N A  W ZN IE S IO N Y C H  W Ł A S N Y ­
M I  S IŁ A M I F U N D A M E N T A C H  POLSKOŚCI, Z B U D U ­
JE M Y  G M A C H , W  K T Ó R Y M  SPOKOJNIE I  W Y G O D ­
N IE  ŻYĆ B Ę D Ą  PO LAC Y W  S Z C ZE C IN IE ” .
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BOP odbudow uje
Odbudowa portów , k tó ra  w kroczy ła  ju ż  w  now ą 

fazę usunięcia śladów zniszczeń m in ione j w o jn y , m a 
przynieść w  re a liza c ji p lanu  trzy le tn iego  ca łkow ite  
przywrócenie przedwojennego stanu posiadania w  za­
kresie eksp loa tacy jnym  i  w yda jnośc i urządzeń prze­
ładunkow ych. Postanowienia te  zosta ły szczegółowo 
omówione na styczn iow ym  Z jeździe W ybrzeża w  
Gdańsku.

Port Szczeciński m a być odbudow any w  100 % . 
Na ro k  bieżący została przeznaczona na ten  cel suma 
w  wysokości 324 m ilio n ó w  zło tych. S k łada ją  się na n ią  
k re d y ty  M in is te rs tw a  Żeglugi 257 m ilio n ó w  z ło tych 
i  M in is te rs tw a  O dbudow y 67 m ilio n ó w  zło tych.

W  p ie rw szym  rzędzie będzie zwrócona baczna 
uw aga na stan bezpieczeństwa d róg w odnych, k tó re  
w  c h w ili obecnej n ie  je s t dostateczne.

L iczne w ra k i, pokryw a jące  dno całego szlaku 
O dry  u tru d n ia ją  w  w ie lk im  s topn iu  naw igację. S ta tk i 
będą u n ik a ły  portów , gdzie is tn ie je  niebezpieczeństwo 
uszkodzenia. R ów nie ważną je s t spraw a dźw igów , od 
k tó rych  w  dużym  s topn iu  je s t zależna szybkość w y ­
ładunku  wzgl. za ładunku. Każdy postój naraża statek 
na koszta i  w y n ik łe  z tego s tra ty . Bezpieczeństwo 
i  odpow iednie urządzen ia przeładunkow e, to  podsta­
wowe rzeczy w  zagadnieniach portow ych.

Do je dnych  z na jw ażn ie jszych czynn ików  sp raw ­
ności p o rtó w  na leży składanie i  pomieszczenie tow a­
rów . Spraw a ta  może być należycie rozw iązana przez 
odbudowę magazynów.

Plan t rz y le tn i p rzew idu je  d la  Szczecina 65%  ca ł­
kow ic ie  odrem ontow anych i  oddanych do u ż y tk u  m a­
gazynów w  stosunku do stanu przedwojennego. M ie j­
m y nadzieję, że zam ierzenia te  zostaną ca łkow ic ie  
i  należycie wykonane. W  obecnych bow iem  dość zre­
sztą tru d n ych  w a run kach  koncen trac ja  fachow ych s ił 
roboczych i  odpow iednio w ysokich  funduszów  je s t 
je d yn ym  postu la tem  do p rzy jęc ia  w  dalszej odbudo­
w ie  portów .

Pracam i w  portach na  l in i i  O d ry  od Szczecina 
do Św inoujścia za jm u je  się B iu ro  O dbudow y Portów, 
k tó re  podlega bezpośrednio D y re k c ji BOP w  Gdańsku. 
Z leceniodawcą je s t tu te jszy  U rząd M o rsk i, i  G eneral­
n y  Inspekto ra t R ybo łóstw a M orskiego. Do p rac  Szcze­
cińskiego BO P-u należy: rem ont m agazynów, urządzeń 
przeładunkow ych, odbudowa m ostów  na  Odrze, po rto ­
w ych  bocznic ko le jow ych , w ażnie jszych bud ynków  
pod ległych a d m in is tra c ji m orsk ie j, w yd obyw anie  
z dna O dry  zatopionych sta tków , ło dz i itp . oraz regu­
low an ie  i  oczyszczanie dróg w odnych.

Obecne prace rem ontow e prowadzone przez B iu ro  
O dbudow y P ortów  konce n tru ją  się na  u ruchom ien iu  
i  oddaniu do u ż y tk u  całego szeregu magazynów.

N a jw iększy  z n ich  e lew ato r zbożowy „E w a ”  o po­
jem ności 42 tysięcy ton. odbudow yw any je s t kosztem  
9 m ilio n ó w  zło tych. Posiada on w  sw ej środkow ej 
części 16 p ię te r, boczne części są dwunastopię trowe. 
B udow lany rem ont będzie ukończony w  czerwcu b ie ­
żącego roku . W  tych  dn iach rozpocznie się m ontaż 
urządzeń ssących, k tó re  służą do p rze ładunku  zboża.
W do lnych kondygnacjach e lew atora  został złożony 
z b raku  innego pomieszczenia tra n sp o rt so li potaso­
wych, nadeszłych z N iem iec.

W  s tre fie  w o lnocłow e j w  porc ie  cen tra lnym  trw a  
rem ont jednego z na jw iększych m agazynów d robn ico­
w ych w  E urop ie  o pow ie rzchn i 48 tys ięcy m e trów  
kw adra tow ych, p rzy  dopuszczalnym  obciążeniu 2,5 ton 
na m e tr kw a d ra tow y . O dbudow yw ana je s t rów n ież  na 
w ysp ie Łasztow ni chłodow nia, k tó ra  będzie posiadać 
w ie lk ie  znaczenie w  c h w ili nadejścia do p o rtu  tow a­
ró w  ła tw o  psujących się.

Sprawy m orskie
A d m in is tra c ja  po lska p o rtu  w  Szczecinie dys­

ponu je  ju ż  23 m agazynami. Obecnie przystąpiono do 
rem ontu  najw iększego m agazynu o pow ie rzchn i sk ła ­
dow ej 48 tysięcy m 2.

B a nk R ybaków  M orsk ich  u d z ie lił w  m iesiącu 
lu ty m  rybakom  szczecińskim  250 tys ięcy z ło tych  k re ­
dytów .

W ładze po lsk ie  p rze ję ły  osta tn io  od w ładz ra ­
dzieckich w  porcie szczecińskim  10 dźw igów .

—  W  w y n ik u  um ow y polsko -  czeskiej Czechosło­
w acja  będzie eksportow ała i  im p o rto w a ła  to w a ry  przez 
p o rty  polskie. W  tych  obrotach w eźm ie ud z ia ł rów nież 
i  p o rt szczeciński.

Nadbrzeże „M a k ”  zostało dostosowane do w y ła ­
dun ku  kon i, pochodzących z tra n sp o rtu  U N R R A. W y- 
konano tu  s ta jn ie  oraz dw a b a ra k i d la  ko n i chorych. 
Odbudowano także w yp a lo n y  m agazyn i  przeznaczono 
go na  s ta jn ię  o_ pow ie rzchn i 1340 m e tró w  kw a d ra - 
towych.

N a nadbrzeżu „S ta ró w ka ”  p rzy  Rzeźni M ie jsk ie j 
zbudowano pom ost d re w n ia n y  i  specjalne ogrodzenie 
d la  koni.

Poza ty m  B iu ro  O dbudow y P ortów  p row a dz i re ­
m ont dźw igu  ko le jow ego o napędzie w łasnym  na 
W yspie G órne j —  O krę tow e j, rem ont dwóch dźw igów  
p o rta lo w ych  i  dźw igu  ko le jow ego na stoczni Odra. 
W  tych  dn iach oddano do rem ontu  d źw ig i w  Św ino­
u jśc iu . Obecnie kończy się rem ont dźw igu  p rzy  m aga­
zynie na nadbrzeżu „U cho ”  w  re jo n ie  D o lne j O dry, 
gdzie w yrem ontow ano bocznicę ko le jow ą  i  rampę.

Do bardzo^ ważnych p rac  pod ję tych  przez BOP na­
leży odbudowa 4 m ostów: Sobieskiego, P oniatow skie­
go, Parn ickiego i  Cłowego. Jednocześnie rozpoczyna się 
w yd obyw a n ia  z dna O d ry  w ra k ó w  zatopionych mo­
stów.

Na w iosnę zorganizowane będą badania dna O dry 
p rzy  pom ocy nu rków . Badania te  przyczyn ią  się w  du ­
żym  s topn iu  do dalszego w yciągan ia  zatopionych przez 
N iem ców  jednostek p ływ a jących . Podnoszenia jedno­
stek pode jm ie  się U rząd M o rsk i, k tó ry  posiada spe­
c ja lne  przeznaczone do tego d źw ig i p ływ a jące . W iększe 
w ra k i w ydobyw ać będą w ładze radzieckie, w  m yśl 
podpisanych ju ż  umów.

Port i  droga w odna ze Szczecina do Św inoujścia 
je s t bardzo zam ulona. N iem cy od k ilk u  la t  n ie  p ro ­
w a d z ili p rac  pogłębiarskich. Roczne zam ulenie w ynosi 
od jednego m ilio n a  do m ilio n a  dw ustu  pięćdziesięciu 
m e tró w  sześciennych nam ułu . Prace odm ulan ia  n ie  bę­
dą na  raz ie  prowadzone ze wzg lędu na tym czasowy 
b ra k  odpowiedniego sprzętu i  bagrów.

Poza ty m  B iu ro  O dbudow y Po rtów  w yko n u je  re ­
m onty: trzech b u d yn kó w  a d m in is tra cy jn ych  d la M o r­
skiego Urzędu Rybackiego, M uzeum  M orskiego na W a­
łach Chrobrego, S zko ły  M o rsk ie j p rz y  A le i Piastów, 
k tó ra  m a być u ruchom iona pierwszego październ ika  
b r. oraz bud ynków  d la  p ro fesorów  S zko ły  M orsk ie j. 
Koszt tych  prac p rzekroczy kw o tę  40 m ilio n ó w  złotych.

Szczecińskie B iu ro  O dbudow y Po rtów  pom im o sze­
regu trudności spełnia należycie nałożone na n ie  za­
dania, o czym świadczą n a jle p ie j dotychczasowe osiąg­
nięcia.

Dźwig m łotowy 
w Żelechowie 

(pod
Szczeci nem) 
największy 

w Polsce 
(o nośności 

50 ton)

Z praktyki spółdzielcze)
Ślady przeżyć, wspom nień m in ionych  w ydarzeń na 

zawsze b y  może u le c ia ły  z pam ięci, gdyb y n ie  zna­
czyło ich  słowo pisane w  fo rm ie  pam ię tn ików , b io­
g ra f ii i  t. p.

Procesom gospodarczym, w ie lk im  posunięciom  han­
d low ym , k tó ry c h  w yrazem  sta je się w  przyszłości m i­
lio n o w y  obrót, rozprzestrzeniona sieć zakładów , roz­
budow any apara t a d m in is tra cy jn y  i  persona lny —  to ­
w arzyszy z za b iu rk a  godzina g łębokich przem yśleń 
k ie ro w n ic tw a , zarządu —  mózgu przedsiębiorstw a, k tó ­
rem u sprecyzow anych k ry te r ió w  dostarcza podbudo­
w a c y fr  księgowych. Są rozstrzygnięcia , k tó re  
zapadają w  organie nadrzędnym  —  na w a lnych  zgro­
m adzeniach członków  —  w y n ik łe  po d ług ich  nieraz 
rzeczowych debatach —  są decyzje w  s k a li ograniczo­
nych  kom pe tenc ji ra d  nadzorczych i  zarządów.

Czy ty lk o  decyzje? Przecież porządek obrad jest 
czasem ta k  p rze ładow any spraw am i, z k tó ry c h  każ­
dą określa się ja k o  ważną, n ie  do- pom in ięcia, czy bę­
dzie n ią  w ys łuchan ie  spraw ozdań z gospodarki ub ie ­
głego okresu, czy w yrażen ie  vo tum  zau fan ia  poprzed 
m m  w ładzom  lu b  zm iana organów Spódzie lni, czy su 
m y  zadłużenia. I  w szys tk im  z osobna tow arzyszy cały 
arsenał różnorodnych uzasadnień, n ie rzadko g ru n tu - 
jących  do g łębi p rzyczyny niepowodzeń, b łędów  i za- 
niedbań.

Czasem  ̂uch w a ły  tych  zebrań w ewnętrznego sa­
m orządu spó łdz ie ln i kończy su row y w y ro k  na  spraw ­
ców nadużyć i  niedom agań, zna jdu jący  sw ój epilog 
w  rozp raw ie  ka rn e j. Czasem w sku te k  n ich  do g ru n tu  
zm ien ia  się życie w ewnętrzne, a w ięc sk ład  osobowy 
rady , czy zarządu, poszczególne sek to ry  uposażeń p ra ­
cow niczych, lik w id a c ja , czy poszerzanie dz ia łów  gos­
p o d a rk i i  szereg in nych  m om entów, od k tó rych  za­
czyna się bieg odpow iedzia lności czynn ików , k tó re  
p rzep row a dz iły  uchwałę.

I  te raz na  t le  tych  przeobrażeń czyż mogą pro to ­
ko ły  posiedzeń z w a ln ych  zebrań członkowskich, rad 
nadzorczych i  zarządów w ydać się ty lk o  b iu ro k ra tycz ­
n ym  w ym ogiem ? Czy ta k  tru d n o  skreślić k ilk a  zapad­
łych  w  uchw ałach w n iosków , w  odpow iednie fo rm y 
p ro tokó łó w  i  zaopatrzyć je  w łaśc iw ym  nag łów kiem  
i  podpisem?

Jakże często k o n ta k tu ją  się czonkow ie zarządu nie­
je dne j spółdzie ln i, rozstrzyga jąc n ieraz ważne spra­
w y, k tó re  n ie  zn a jdu ją  żadnego odzw ie rc iad len ia  w  for 
m ie  chociażby potw ie rdzone j podp isam i no ta tk i.

Co daje dobrze zredagowany p ro tokó ł z w ym ie ­
n ionych  posiedzeń? W ym ien im y  n iek tó re  ty lk o  fra g ­
m enty : s

1. Z b ió r p ro tokó łó w , no ta tek  z zebrań je s t upa­
m ię tn ien iem  n ie ty lk o  działa lności organów w ładz spół­
dzie ln i, tw o rzy  jednocześnie pew ien odcinek h is to r ii 
p la có w k i spółdzielczej. N akreś la  je j t ru d n y  okres o r ­
gan izacy jny, bo rykan ie  się z trudnościam i, by  wresz­
cie upam ię tn ić  okres przem ian, stopniowego rozw o ju  
bądź p rzeżytych  w strząsów  gospodarczych.

, 2- P ro tokó ły  są w e w nętrznym  kodeksem zobow ią­
zań, w iążących obydw ie  s trony. Zarząd m usi w yp e łn ić  
decyzje ko leg ia ln ie  zapadłe, w a ru n ku ją ce  n. p. podnie 
sienie wynagrodzeń p ra co w n ikó w  i  n ie  może ich  zm ie­
n ić  jeden ty lk o  członek zarządu. To samo dotyczy 
zw o ln ień  pracow n ików . I  ta k  na  każdym  odcinku  p ra ­
cy  spó łdz ie ln i m am y bezsporne, n ie  budzące zastrze­
żeń, bez niedom ówień —  zanotowane uchw a ły , k tó rych  
przeprow adzenia m am y p raw o się domagać.

3. P ro tokó ły  zaw ie ra ją  w ytyczne p racy  i  k ie run ek 
now ych  posunięć, popartych  g łębok im i przem yśleniam i. 
W ykonan ie  ich  ustrzec nas może od rozpowszechnio­
nego ekspe rym entato rstw a.

4. P ro tokó ły  stanow ią  udokum entow anie  zm ian, 
przeprowadzonych w  spółdzie lniach. Do uchw a ły  n. p! 
o podwyższeniu sum y zadłużenia dołącza się om ów ie­
nie, m otyw u jące  zm iany. T a k  samo w  raz ie  w yk lucze ­
n ia  członka, usunięcia p racow n ika  i  t  p.

5. Wreszcie, co w yd a je  się najważn ie jsze, p ro to ­
k o ły  stanow ią dokum en t w yciąganych na ich  podsta­
w ie  konsekw encji. I  ta k  p ro tokó ł z re w iz ji kasy, czy 
sklepu, obliczen ia m agazynu i  t. p., zaw ie ra jący w y ­
n ik i tych  czynności, s tw ie rdza jący  przekroczone b ra k i 
lu b  inne m ankam enty, czy nadużycia  —  je s t jedno­
cześnie dokum entem  praw n ym , dostarczającym  po­
tw ie rdzo ny przez organ spraw dzający m a te ria ł dow o­
dow y do późniejszych dochodzeni,

A  w ięc n ie  odstrasza jm y się słysząc na  posiedze­
n iu  głosy —  „proszę zapro tokó łow ać” ! T ru d  ten z pew ­
nością się op łaci n ie  będzie ta k  uc iąż liw y . P rotokół 
oprocz stereotypow ej sw o je j n iezm ienne j części, zaczy­
na jące j się od zagajenia, pow ołan ia  prezyd ium , odczy­
tan ia  poprzedniego pro tokó łu ... a kończący się na 
„w o ln ych  w n ioskach”  —  n ie  je s t ty lk o  bezmyślną, 
mechaniczną do spe łn ien ia  form alnością . Jest czymś 
w ię ce j!

JÓ ZEF R O G A LIŃ S K I
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D W A
S tary  M yszór nas łuch iw a ł długo, niespokojnie. 

Spracowaną d łon ią  p rzyc iska ł pierś, w  k tó re j tu k ło s ię  
serce zmęczone. O stry  zapach suszonego dzięgie lu draż­
n i ł nozdrza. S łychać b y ło  ja k  po d ług im  rogu  m y ­
ś liw sk im  pe łza ł zab łąkany żuczek, a w  schnących na 
n ieociosanym  progu łapciach łyko w ych  skręca się rze­
m yk  w yc ię ty  z surow e j skó ry  je len ia .

—  Z now u n ie  słychać jego oddechu... znow u w y ­
szedł! W odnica go urzek ła  czy co?

Z w ló k ł się z leża i  wyciągnąwszy przed siebie 
ram iona  aby n ie  na tknąć się na n ieprzew idz ianą prze­
szkodę, ruszy ł k u  w y jśc iu . M ro k  panow ał dookoła. 
Przestrzeń ułożona b y ła  z ruchom ych smug ciepłego 
pow ietrza, k tó re  p rzep ływ a jąc  skroś nocy m uska ło  ła ­
godnie tw a rz  Myszora.

— U rze k ły  m i go wodnice! U rzekły ... —  pow tó rzy ł 
zamyślony. —  W  złe noce m ajow e naszeptały m u  w ia ­
tra m i do ucha o cudach innego życia.

O d odległego bo ru  dobiegało teraz głuche hukan ie  
sów i  tokow anie  głuszców. N ad Borowem , nędzną osa­
dą, ukazyw a ła  się od czasu do czasu w  m gle  zb łąka­
na gwiazda, pęczniała w  b lasku i  gasła. M yszór m ięk­
ką. ciepłą ścieżką zm ierza ł w  stronę jeziora. Ram ię je ­
go raz po raz trąca ło  naw is łe  gałęzie otrząsając ciężkie 
k rop le  rosy. W  pew nej c h w ili zdało m u się, że słyszy 
czyjąś rozmowę. Ruszył ostrożnie naprzód i  u  w y lo tu  
ścieżynki d o jrza ł znaną m u dobrze sy lw e tkę  M ściw oja. 
M yszór postąp ił w  k ie ru n k u  syna, lecz jakaś nieszczęs­
na gałąź trzasnęła m u pod stopą. M ściw ó j z n ik ł w  
m roku.

—  Zaczaję się tu ta j ju tro . Muszę znać praw dę! — 
szepnął starzec.

N a za ju trz  od samego rana  nad oko licą  naw is ły  
chm ury. D łuższy czas leża ły  ciężko, spokojnie, n ie ru ­
chomo a potem  ja k  gdyby zwaśnione stado o lb rzym ich  
tu ró w  zaczęły w adzić się po niebie. D u d n iła  przestrzeń. 
G w ałtow ne s tru g i w ody ch łosta ły  z lęknione ptactw o, 
za lew ały  osadę. Rycza ły grom y.

—  T ry g la w  pię gn iew a —  rze k ł M yszór zajęty 
obrabianiem  kościanych ości.

—  D obry  nasz lu d  — b u rk n ą ł M śc iw ó j —  ziemię 
upraw ia , ry b y  ło w i, na zw ierzynę po lu je . Za cóż w  nas 
gniew em  miotać?...

—  M ożna dobrze czynić a m ieć złe m yśli. Za złe 
m yś li też ka ra  się należy.

—  Hm!... m rukną ł... jakże tak... Ach!

—  L ipę  strzaskało, z k tó re j w czora j d a rliśm y łyko .

— Może ziele święte zapalim y? żeby chociaż nocą 
b y ł spokój!

—  A  cóż c i po nocy? — w le p ił w  syna badawczy 
wzrok.

— Spać n ie  m ógłbym . N ie lu b ię  burzy...

K iedy zm ierzch nieśm ia ło zstępował na ziem ię ła ­
godząc jaskraw ość b a rw  i  różnorodność kszta łtów , s ta ry  
drogą okrężną ru szy ł w  stronę borow skiego jeziora. 
M in ą ł jakąś parę kupców , zdążających od s trony  osa­
dy  now ogardzk ie j, przeszedł brzegiem  kn ie i depcząc 
w yso k i k m in  i  rude  szczawy, zaszywając się w  m ło ­
dych bukach. M ia ł przed sobą w k lęs ły  brzeg i ta je m -
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niczą ta flę  jeziora. Leżało ono groźne, nieme, skrzęt­
n ie  za tarłszy na  swej pow ierzchn i w szystkie ślady 
uderzenia grom ów  i  wioseł. W ia tr  ty lk o  czubkiem  
sw ych n iew idocznych palców trą ca ł m artw ą  powłokę. 
M arszczyło wówczas kapryśnie swoje czoło, ja k  gdyby 
niezadowolone z pierw szych gw iazd. M yszór u jrz a ł 
ja k  przez całą długość jez iora  zarysowała się w ą z iu t­
ka  smuga, a woda leżąca po obu stronach drgnęła le k ­
ko  unosząc c iem ny g rzb ie t w  górę.

—  P łynne w ierze je ! — pom yśla ł. —  W iem ! M ści­
w ó j czeka aż się one któregoś dn ia  otw orzą ukazu jąc 
poza sobą św ia t skarbów  nieznanych.

O w ia ł go chłód. O tu l ił się sierm ięgą i  czekał. M ija ły  
chw ile , godziny —  M ściw ój n ie  p rzybyw a ł. D opiero 
gdzieś o północy zaszeleściły k ro k i i  m łody M yszór 
p rzys ta ną ł na  brzegu.

—  Jesteś? —  zaszeptała głębina wodna.
—  Jestem  — odpow iedzia ł cicho.
—  I  jakże d ługo będziemy się targować. Powta 

rzam  c i poraź os ta tn i: jedną o fia rę  w  ciągu siedm iu 
la t! Słyszysz? T y lk o  jedną w  ciągu s iedm iu la t!

Jeżeli dz is ia j n ie  zgodzisz się —  znajdę innego. To 
co c i z dala pokazałem  to  ty lk o  drobna część tyęK 
skarbów , k tó ry c h  zostaniesz w łodarzem . Szaty ta m  le ­
żą ja k ic h  k ró lo w ie  n ie  mają. M iecze złote, d iam ento­
we ko łp a k i. T rw on isz  teraz swe la ta  m łode, łow isz 
ryb y , siejesz proso, karczujesz lasy i  co masz z tego?

Popatrz na swoje ręce, ja k ie  są popękane, czarne. A  w  
skarbcu leżą p ierścienie, k tó ry m i przyozdobisz swe 
palce, że ręka tw o ja  będzie pięknie jsza od gw iaździ­
stego nieba...

—  N ie  m ożnaby by ło  te j o fia ry  zastąpić je le n ia ­
m i? 10 je le n i za...

— N ie! —  p rze rw a ł gn iew n ie  głos fa l — nie moż­
na! Jakiś ty  g łu p i chłopcze! M yślisz, że życie ludzkie  
je s t coś w ięcej w a rte  n im  życie rosochatego je lenia? 
M yślisz, że n ie znam  sm aku waszych kości i  b a rw y  
waszych oczui. Znam, chłopcze, znam ! W yp łu kane  w o 
dą źrenice posiadają m n ie j b lasku  od szafirów , k tó ­
rych  znajdziesz całe góry  w  skarbcu...

—  Więc dlaczego za taką błahostkę oddajesz m i 
te skarby?

—  A ch ! — zaśmiała się uroczo głębina — kaprys! 
T y  n ie  w iesz co to  znaczy kaprys. W szystko można 
oddać d la  zaspokojenia kaprysu. A  w  świecie, w  k tó ­
rym  żyjesz, na każdym  k ro k u  z n im  się spotkasz. 
Urocze kob ie ty  z w łosam i ja śn ie jszym i od ln u  m ają 
swoje kaprysy . Najczęściej pragną drogocennych k a ­
m ien i, a tu  spó jrz  —  zam igotało dno oślepia jącym  
blaskiem  —  ile  ich  je s t! Za każdy kam yczek —  ser­
ce! Po co c i potrzebna będzie piegowata, brudnoręka 
S ław om ira , z k tó rą  masz się zaślubić, b y  życie stracić 
na troskach rodzinnych? Ś w ia t piękny... św ia t szero­
ki... Pełno w  n im  k w ia tó w  i  kobiet...

L e n a  P o d l a s k a

O kotach, miłości 
i rurach wodociągowych

W iadom ą je s t rzeczą, że ja k  czarny ko t przebieg­
n ie  komuś drogę, to  zdarzy się jak ieś  nieszczęście.

W łaśnie w raca łam  do domu, gdy m i się ta ka  rzecz 
p rz y tra fiła . K o t w p raw dz ie  n ie  b y ł ca łk iem  czarny, ale 
że w  Szczecinie ko tó w  ja k  na lekarstw o , w ięc należało 
liczyć  się z przedstaw icie lem  kociego rodu choć b y ł 
in n e j, n ie  ,.czarodzie jskie j”  maści.

W ypada ło okręcić się siedem razy w  lewo, potem  
siedem w  p raw o, splunąć za siebie i  dop iero ruszyć na­
przód. Jako osoba postępowa poniechałam  te j ostroż­

ności. Po pierw sze dlatego, że n ie szłam samd, w ięc 
by ło  m i trochę „niezręcznie” , po drug ie , że je ś li w  m a r­
cu k o ty  przebiegają pod nogam i, to  dlatego, że nie 
o trzym a ły  jeszcze nom in ac ji na zajęcie dachów, albo 
też rem o n ty  na ty m  odcinku n ie  są ukończone, w ięc * 
szanujący się k o t szuka z konieczności innego azylu 
d la  swej koc ie j... m u zyk i i  m iłości.

A le  a propos miłość... w łaśnie szybkim i k ro ka m i 
zb liża się wiosna. W iosnę ju ż  się czuje, może 
n ie ty le  w  pow ie trzu , ile  w  ta k  zwanych ser­
cach. Coś z  kociego n iepoko ju  udzie la się i ludziom , 
k tó rz y  też czasami n ieopatrzn ie przecinają sobie d ro ­
g i i  w  c h w ili ta k ie j n ie „odczyn ia ją  u roków ” , czego 
często ża łu ją  przez długie la ta.

Te filozo ficzne  kocio-w iosenne rozm yślania naw ie ­
d z iły  m n ie  ju ż  w  dom u i  podda łam  się im  z  ca łym  za 
patem  pobudzonego wiosną serca, gdy zabrzm ia ł dzwo­
nek. W  drzw iach  u jrza łam  swego sąsiada, k tó ry  z me­
la n ch o lijn ą  m iną m ią ł nerwowo gazetę w  ręku, patrząc 
b łędnie w okół.

—  Co c i jest? —  spytałam  zaniepokojona.

W estchnienie połączone z w ym ow nym  ruchem  rę ­
k i  św iadczyło, że przybysza opanowała ca łkow ita  de­
presja. M yślę sobie i jego b ierze wiosna, czegoś m u 
b rak , w ięc tro s k liw ie  pytam .

—  Co c i dolega? wiosna?
— N ie ru ra  —  słyszę w  odpowiedzi.

—  Jaka rura?

— Zam arznię ta. A  tu w iosna idzie, grozi niebez­
pieczeństwo...

M im o  wszystko nie m ogłam  zrozum ieć te j ko m b i­
nac ji. Jeśli w iosną istn ie ją  jak ieś  niebezpieczeństwa, 
to  chyba sercowe, ale — „ ru ro w e ” ? W idząc niem e p y ­
tan ie  w  m ych oczach, przybysz zm ierzy ł m nie  pogar­
d liw y m  spojrzeniem  i  zaczął w yjaśn iać swój pogląd 
w  dość o ryg in a ln y  sposób, gdyż operow ał py tan iam i.

—  Wodę masz?
— Czy chcesz herbaty? —  pytam . N a dw ie  f i l i ­

żanki wystarczy...
—  N ie  chcę herbaty, py tam  się, czy masz wodę 

w  kranie?
N a iw n y ! Ja kb y  w  Szczecinie woda w  k ra n ie  by ła  

ta k  pospo litym  z ja w isk iem  ,ja k  woda... w  głow ie.. A le  
tego m u n ie pow iedzia łam . Posądziłby m nie, że to  n ie ­
dyskre tna a luz ja  do niego, w ięc ty lk o  zapyta łam :

—  W łaściw ie, o co c i idzie?

— O r u ry  wodociągowe, zam arznięte ru ry !  To 
je s t w ie lk ie  zm artw ien ie ! Czy to ta k  tru d n o  zrozu­
mieć?

— O nie, zupełnie ła tw o  — pow iadam . T y lko , że 
ja  się ty m  m a rtw ię  ju ż  od dwóch m iesięcy. A  teraz 
w iosna idzie, będzie woda, w ięc jestem  raczej w  o p ty ­
m is tycznym  nastro ju . D opraw dy n ie w idzę powodu...

— żadna kob ie ta  n ie  p o tra fi log icznie m yśleć — 
p rzeryw a m i m ój rozmówca. — W  tym  w łaśnie całe 
nieszczęście, że w iosna idzie. Czytujesz gazety? —  Nie. 
prawda? k tó ra ż  kobieta czyta gazety! —  Słuchasz ko ­
m u n ika tó w  radiow ych? Nie, in teresu je  cię ty lk o  „k o n ­
cert życzeń” , więc co ty  w  ogóle możesz wiedzieć. 
Przeczytaj ten a rty k u ł, a zrozumiesz, że sprawa jest 
poważna. To m ówiąc podaje m i s ta ry  „K u r ie r  Szcze­
c iń sk i” . W idzę a r ty k u ł z nag łów kiem  „R u ra  pękła — 
woda zalewa m ieszkanie” .

B iorę  „K u rie ra ”  do rę k i i  czytam ; „w ra z  ze z b li­
żającą się odw ilżą  i  ociepleniem  zb liża  się również 
okres bardzo niebezpieczny d la  zam arzniętych r u r  w o­
dociągowych i połączeń kana lizacy jnych...” .

—  A  ja  m yśla łam , że wiosenne ocieplenie 'est 
rzeczą niebezpieczną ty lk o  d la  zam arzniętych serc — 
rzucam  przekorn ie .

—  Kobieto, — słyszę w  odpowiedzi, ty  n ie  doce­
niasz niebezpieczeństwa. Trzeba coś robić, n im  będzie 
za późno. W łaśn ie przyszedłem, aby się z tobą na ra ­
dzić. Trzeba stw orzyć natychm iast k o m ite t do spraw 
odm rażania ru r ,  aby n ie  zaczęły pękać. Trzeba usu­
nąć groźbę zalania p iw n ic , m ieszkań, un iknąć strat, 
ja k ie  nasza lekkomyślność i  bagate lizow anie te j tak  
ważnej m a te rii może w yw ołać. Trzeba z łu  p rzec iw ­
działać, a n ie  b iern ie  się przyglądać...

—  Kaziu, czyś ty  n ie  w y p ił za dużo? T a k i jesteś 
e lokw en tny  — mówię n ieufn ie .

—  Tak, trochę w yp iłem , ale n ie  możesz się dz i­
w ić , ła tw ie j teraz o wódkę, n iż  o wodę. Więc n ic
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Z  głębi fa l podniósł się- cudow ny śpiew posiadający 
czarodziejską moc upa jan ia . Zm ąciło  się w  g łow ie 
M ściw oja. Przestał myśleć, poddał się czarom...

—  W ysta rczy c i skinąć ręką na znak zgody — 
ciągnął dale j łagodny głos —  a wszystko to  będzie 
tw o je . M a ło  tego. W  skarbcach moich zna jdu je  się w  
kam iennych k rużach m iód  wieczności. Ledw o dotkniesz 
go ustam i a staniesz się n ieśm ierte lny i  w ieczyście 
m łody. Pomyśl o tym . Będziesz w ładyką  świata.

—  Ach ! ścisnął skronie M ściw ój.
—  N ie  wa lcz! W słuchaj się głębie j w  tę muzykę. 

Piękna! Prawda? Będzie ć i ona grać przez całe, n ie ­
kończące się tw o je  życie. I  ty lk o  za jedną o fia rę  co 
siedem lat!...

— Kogoż m ia łbym  oddać otchłani?
—  Po co c i S ław om ira? Po co? Będziesz m ia ł p ię k ­

niejsze... S ław om ira  m a długie, b rudne  ręce. N iech ja  
fa la m i je  umyję...

— A  k ie d y  dasz m i k lu cz  od skarbca?
__—  J a k  ty lk o  o trzym am  ofiarę...

W zmogła się w  sw ym  u ro ku  m uzyka, z in tensy- 
w n ia ł b lask skarbów  u k ry tych . Jakże b lado w yg ląda ła  
noc gw iaździsta wobec dna jez iora ! M ściw o j rozsze­
rzo n ym i ź ren icam i spoglądał na te  sezamy i  nagle 
w yraz  o k ru tn e j chciwości zam igo ta ł m u  w  oczach.

—  Więc dobrze! Dobrze! —  szepnął zaschłym  ga r­
dłem.

—  Kiedy? Jutro?
—  Ju tro !
S ta ry  M yszór s ta ł oszołom iony. Więc na taką 

zbrodn ię  zdecydow ał się jego syn? T a k  n isko upadł, 
podepta ł lu d zk ie  uczucie? Serce starego o jca p ływ a ło  
w  odm ętach goryczy i  czu ł ja k  bezm iar synow skie j 
w in y  p rz y w a lił go kam ien iem , w ięc zgarb ił się i  w y ­
szedł na  brzeg. Jezioro by ło  po daw nem u ciche, zam­
kn ię te  w  sobie, czarne. C zu ł pod stopam i jeszcze cie­
p łe ślady M ściw oja.

—  O T ry g la w ie ! —  ję kn ą ł s ta ry  i  upad ł na pierś — 
ty  patrzysz na w szystkie  s trony  św iata, w ięc i  tę 
zbrodnię w idzisz. I  to  m ój syn! A le , o bóstwo wszech­
w ładne! n ie  dopuść do n ie j!  N ie  dopuść!

D ługo leża ł starzec na z iem i a spadające kom ety 
w yd zw an ia ły  o brzeg horyzon tu  bezgłośnie godziny. 
Dopiero nad ranem  M yszór d o w ló k ł się do osady, lecz 
u n ik a ł syna. A le  gdzieś przed po łudn iem  spo jrze li so­
bie w  oczy i  M śc iw o j zadrża ł opuszczając źrenice.

—  Co dz is ia j robisz przed zachodem? — zapyta ł 
ojciec...

—  U m ów iłem  się ze S ław om irą . Pojedziemy łodzią 
na d ru g i brzeg po korzenie dzięgie lu.

—  Łodzią na d ru g i brzeg?...
—  Zawsze to  szybciej. Czas d rog i.
N ie pow ied z ie li sobie n ic  w ięce j. S ta ry  wyszedł 

do lasu na poszukiw an ie  dzikach pszczół, a m łody M y -

dziwnego, że wo lę w stąp ić  do baru, gdzie bardzo chęt­
nie sprzedadzą c i wódkę i  jeszcze podziękują, n iż  po 
kube łek w ody do jakiegoś szczęśliwca, k tó ry  bardzo 
n iechętnie pozw o li c i je j nabrać, n ie  m yśląc naw et 
o tym , że sam m usisz ją  dźwigać. A le  m nie jsza o to. 
Należy przystąp ić  energicznie do odm rażania ru r,  po ­
w iadam  ci, i  to  już, na tychm iast, bez zw łok i, gdyż ju ­
tro  może być  za późno. Ja sam wezmę się do tego. 
spełnię ten  obowiązek obyw ate lsk i. N ie  żegnając się, 
w yp ad ł z m ieszkan ia porw a ny żądzą czynu.

N ie bardzo w ie rzy ła m  w  trw a łość  tego en tu ­
zjazm u, to  też przeszłam  nad  ty m i zagadnien iam i do 
porządku dziennego, czy li t. zw. zajęć gospodarskich, 
gdy wtem... gw ałtow ne dob ija n ie  się do d rz w i zw róciło  
m oją uwagę. O tw ie ram  d rz w i i  w idzę zadyszanego je ­
gomościa, k tó ry  z szybkością ka ra b in u  maszynowego 
w yrzuca z siebie:

—  Pa li się pan i pod no g a m i-!-  N iech pan i ucieka!

O druchowo spojrza łam  na  ziem ię pod nogi, a le og­
n ia  n ie  zobaczyłam. Poczuwszy je dnak swąd, n ie  wiele- 
myśląc w yb ieg łam  na  u licę  i  oto oczom m o im  ukaza ł 
się n ie  codzienny w idok. Is to tn ie  coś się paliło . 
Z okien p iw n ic y  bucha ł gęsty, gryzący dym , a ję zyk i 
okn ia  liz a ły  re sz tk i fra m u g i oszklonego niegdyś okna.

Z rob iło  m i się trochę n ieprzy jem nie . Bądź, co bądź, 
w  p iw n icach  je s t opał skrzętn ie grom adzony. Jeśli się 
zapali... Chcia łam  sprawdzić, co stało się przyczyną 
pożaru, ale o w e jśc iu  do p iw n ic y  n ie  m ogło być m o­
w y. D ym  g ryz ł w  oczy, d us ił w  gard le  tak, że n ie mo­
głam  zrobić jednego kroku . Zrezygnowana w róc iłam  do 
dom u pocieszając się, że ostatecznie p a li się ty lk o  w  
p iw n icy .

Po pew nym  czasie k łęby  dym u  p rzesta ły  buchać 
w  górę, zaczęły pełzać po ziem i, a w  końcu sączyły 
się ty lk o  wąską wstęgą. Pożar dogasał.

U zbro jona w  m otocyklow e o ku la ry  m ojego brata, 
uda łam  się raz jeszcze do p iw n icy , aby nareszcie zba­
dać, co by ło  przyczyną ognia. Cała rzecz się w y ja ś n i­
ła. W  m iejscu, gdzie się łączyły ru ry  wodociągowe p ły ­
w a ły  resztk i zwęglonego drzewa, gdyż woda w y try s ­
ka ła  fontanną z popękanych ru r.

Kaziu rze te ln ie  do trzym a ł słowa, ru ry  zostały 
„g ru n to w n ie ”  odmrożone, ale w ody przybyw ało. Po 
k i lk u  m inu tach  by ło  je j ju ż  w yże j kostek, trzeba by ło  
uciekać z p iw n icy .

Ogarnęła m nie wściekłość na mojego p rzew idu ją ­
cego sąsiada, k tó ry  w  ten sposób chc ia ł zapobiec pęk­
n ięc iu  r u r  w  razie odw ilży. Teraz ja  zaczęłam z fu r ią  
dob ijać się do niego.

—  Cożeś n a rob ił! wrzasnęłam . — Zale je nam 
w szystk im  p iw n ice , a może i  m ieszkanie...

— No w idzisz jes t woda —  odparł z tryum fem .

—  Jest naw e t za dużo. A le  tera : zadzw oń do oo- 
gotow ia  wodociągowego żeby p rzysd i zam knąć kran.

—  Co ty  m ówisz! Jest woda, a ja  m am  dzwonić, 
żeby zam knęli...

Z do ła łam  go je dnak przekonać. Poszedł.

—  Po pew nym  czasie us łysza łam  warczenie sa­
m ochodu, a po c h w ili k toś zapuka ł do mnie. O tw o­
rzyłam .

—  T u ta j Pogotowie, czy pan i w zyw a ła
—  N ie, to  ten  pan naprzeciw ko.
—  A le  ta m  n ikogo n ie  m a (ostrożny Kaziu w o la ł 

być n ie w id z ia ln y  w  ty m  czasie).
—  To n ic  n ie  szkodzi —  pow iadam . —  Ja pana 

zaprowadzę.
—  A  gdzie to  jest? —  pada pytanie.
—  W  p iw n icy , —  odpow iadam  lakonicznie.
Idz iem y. S traszny swąd uderza w  nos, towarzysz

m ój zaskoczony pyta :
— A  co tu  się w łaśc iw ie  stało?

— Pożar —  m ówię.
— Duże poparzenia?
—  S trasznie się leje...
— O to  rzecz poważna, ale je ś li bąble same pę­

ka ją  i  w y le je  się z n ich  ciecz, to  lep ie j, bo i  ta k  trze - 
baby zrywać...

—  Jak ie  bąble? Jaka ciecz? —  pytam  bo czuję, że 
ktoś z nas jest, d e lika tn ie  m ówiąc, w  błędzie.

—  N o ja k  to? B y ł te le fon, żeby przyjecha ło  pogo­
tow ie, bo s ta ł się w ypadek.

—  W  porządku. —  odpowiadam . — Sąsiad dzwo­
n i ł  po pogotow ie, bo odm roził r u ry  tak. że popękały 
i  te raz woda zalewa p iw n ice . Trzeba koniecznie coś 
z rob ić - Zresztą pan sam zobaczy, przecież ja  się na 
ty m  n ie  znam, może to ty lko ...

—  A le  ja  n ie  chcę n ic  oglądać, ja  się też na tym  
n ie znam.

—  N o to  ja k ie  to  pogotowie wodociągowe?...
—  A le  skąd że wodociągowe- T u  p rzy jecha ło  Po­

gotow ie R a tunkow e, pomoc w  nag łych wypadkach.
—  R a tunkow e?!!! Z  ko le i ja  osłupia łam  i byłam  

b iis ka  omdlenia...

D rodzy czy te ln icy , je ś li naw iedzi was żądza od­
m rażan ia  ru r,  p rzeczyta jc ie  przedtem  uważnie in s tru k ­
cję, głoszącą, że na leży w  ty m  celu stosować w yłącz­
n ie  gorącą wodę. A  je ś li r u ry  pękną, to  zaw iadomcie 
d yrekc ję  w odociągów  na piśm ie, bo te le fon zawodzi, 
może się zdarzyć jeszcze gorzej n iż  u mnie. Np. ktoś 
lekkom yś lny  zarządzi ostre pogotow ie w o jenne i  na ­
stąpi ogólna p a n ika  z pow odu ja k ie jś  pękn ięte j ru ry  
wodociągowej. A  nade wszystko m ie jc ie  się na bacz­
ności, gdy k o t przeb iegn ie  w am  drogę...

szor z bladą tw a rzą  ciągle spoglądał na  słońce, na w y ­
dłużające się cienie drzew  i  krzewów . W reszcie uzbro­
iw szy się w  o lb rzym ią  to rbę  skórzaną ruszy ł k u  brze­
gow i, gdzie m ia ła  go oczekiwać S ławom ira.

—  T o  ty?.. Ty., ojcze?:: —  w y rz u c ił za ściśniętej 
k r ta n i, gdy spostrzegł opartego o łódź starca.

—  Ja... ja  m ój synu. W raca jąc z lasu spotkałepn
m atkę S ław om iry. S ław om ira  coś zaniemogła. Pojadę 
za nią. ___

—  A leż  ojcze! Ch łód straszny nad wodą! Zazię­
b ic ie  się!..

—  Ech G łupstw o ! Dzięgiel nam  potrzebny. P ły­
n iem y!

Zaskoczony niespodzianą sytuacją, M ściw o j poddał 
się w o li o jcow skie j. Zachybota ła się łódź na spoko jnej 
ton i, u de rzy ły  w iosła . Słońce stojące ju ż  bardzo nisko 
nad wodą łączyło się z łodzią k rw a w y m  chdn ik iem . 
I  d o jrza ł M ściw o j pod ty m  pasem szkarła tnym  ową 
obiecaną k ra inę  skarbów  i  usłyszał ten sam, żądze bu ­
dzący śpiew:

—  S ta ry  przecież i  ta k  um rze niezadługo —  p rzy ­
s ło n ił m u  oczy ja k iś  k rw a w y  p łom ień —  Sławom irę 
ża siedem lat..

—  B lask  o jcobójstw a dostrzegłem  teraz w  tw ych  
oczach — w yp ros tow a ł się s ta ry  i  składając w ios ła  na 
dnie łodz i zb liż y ł się do syna —  Powiem  c i ty lko , że 
ja k o  kocha jący ojc iec sam chętnie rzu c iłb ym  się w  
fa le  byś posiadł ska rby  u k ry te  w  głębin ie. A le  ty  do­
staniesz ten napój n ieśm ierte lności i  żyć będziesz 
w iecznie, co siedem la t rzucając w  te fa le  jakąś o fia ­
rę, pozostaw iając za sobą, dopóty św ia t będzie istnieć, 
śm ierć i  łzy. D latego w o lę  ja  jeden p łakać a dno tego 
jez io ra  wzbogacić d ru g im  skarbem  —  swoim  synem, 
Lecz w iecznie z łu  żyć n ie  pozwolę!

—  O jcze! zak rzykną ł pchn ię ty  w  pierś M ściwoj...
W zburzy ła  się na chw ilę  toń  wody, zakolebała się

łódź i  nagle coś o ta rło  się o burtę.
—  K lucz! O fia ra  przecież złożona! Precz! U derzy ł 

w iosłem  i  skie row aw szy się na smugę b lasku p łyną ł 
prosto w  słońce.

DO NABYCIA w KSIĘGARNI
P. P. K.

Szczecin, A  . Wojsha Polskiego 41

Skład g łów ny W ydaw nictwa 
Zachodniego z Poznania

C d W/ydawniciwa
Zarządzeniem M in is te rs tw a Poczt i  Te legra­

fó w  n r  p. K . 320 z 22. 10. 1946 r. tygodn ik  
m iasta morskiego „S ZC Z E C IN “  zamieszczono 

- w  C enn iku Czasopism. W szystkie urzędy i  a- 
gencje pocztowi# p rz y jm u ję  prenum eratę na 
poszczególne okresy np. kw arta lne , półroczne 
i roczne.

Rów nież można zaprenumerować u swego 
listonosza.

Korespondencje terenowe oraz zgłoszenia 
na korespondentów p rzy jm u je  się w  dalszym 
ciągu.

Oczekujemy zgłoszeń na korzystny kolpor­
taż miejscowy i zamiejscowy.

In fo rm a c ji udziela
Redakcja i Administracja tyg. „SZC ZEC IN “ 

Al. Wojska Polskiego 39/41 tel. 506
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Zwiedzamy szczecińską fabrykę czekolady
Siódem ką jadę do u lic y  Baden Povella. Jesz­

cze k ilka se t m e trów  d rog i i  oto zabudowania fa b ry k i 
czekelady „Spo łem ” . T uż  obok mieszczą się zabudowa 
n ia  p a la rn i ka w y  te j .samej ta k  dobrze w szys tk im  
znanej spółdzie ln i. Wchodzę do fa b ry k i chcąc na  m ie j 
scu zobaczyć sposób p ro d u k c ji i  pracę ja k ie j dokona­
no w  p rze ję te j w  bardzo z łym  stanie fabryce. D yre  
k to r  p. Z g lin ic k i p rz y jm u je  m nie  chętn ie i  na tych ­
m ias t zgadza się na mą propozycję przechadzki po fa  
bryce. W szystko składa się pom yśln ie; za chw ilę  ruszą 
maszyny, będę w ięc m ógł zobaczyć c a łko w ity  przebieg 
p ro d u k c ji ze w szys tk im i szczegółami i  podzie lić się 
z czy te ln ikam i m o im i spostrzeżeniami.

Rozpoczynamy w ędrów kę od m aszyny do m aszyny 
do serca całe j fa b ry k i t j .  k o tło w n i. T u  się zna jdu je  

ogrom ny koc io ł pa ro w y  i  genera tor, k tó ry  dostarcza 
p rądu  w szystk im , liczn ym  m aszynom  fa b ry k i.

—  Jaka je s t s iła  te j maszyny? —  pytam .

—  450 K M  i  15 a tm osfer ciśn ienia. Dostarcza nam  
prądu  d la  w szystk ich  urządzeń. Przy obecnej p ro d u k ­
c j i  n ie  w yko rzys tu je m y w szystk ie j ene rg ii ale m am y 
możność, wobec posiadania ta k ic h  maszyn, podnieść 
p rodukc ję  trz y  —  a naw et czterokrotn ie.

Przechodzim y do samej fa b ry k i.  T ranspo rte ry  ele­
k tryczne , przenoszą surow iec z samochodów na  p ię tro  
do magazynu. W  m agazynie poustaw iane rzędam i sto­
ją  w o ry  z z ia rnem  kakaowca, podobnym  z ksz ta łtu  
i  w ie lko śc i do naszego bobu, dale j w o ry  z cukrem , 
beczki z m lek iem  sproszkowanym , paczk i z masłem  
kakaow ym .

—  Skąd bierze się surow iec i  czy ła tw o  go obec­
n ie otrzym ać? —  p y ta m  zaciekaw iony.

—  W sze lk i surow iec o trzym a liśm y z dostaw  U N R R Y  
przez M in is te rs tw o  A p ro w iza c ji. Jednak ogólnie 
tru d n o  je s t obecnie uzyskać surow iec i  z tego powodu 
n ie  m ożem y rozw inąć ta k ie j p ro d u k c ji na  ja k ą  zezwala 
nam  wyposażenie techniczne naszej fa b ry k i.

Rozpoczynamy w ędrów kę od m aszyny do maszyny 
obserw ując przebieg p ro d u kc ji. Skrzętn ie n o tu ję  w szel­
k ie  objaśnienia. O to z m agazynu z ia rno dostaje się 
do sortow nicy, a stam tąd —  po dok ładnym  oczyszcze­
n iu  —  e lew ato ry  przenoszą je  do pieców. In n e  m a­
szyny łuszczą upalone zia rno, k tó re  następnie po od­
dz ie len iu  od łu p in e k  dostaje się pod walce. Te gniotą 
je  dok ładn ie  w y tw a rza ją c  gęstą, p łynną  masę. Masa 
ta  przechodzi o p ię tro  n iże j i  tu  rozpoczyna się d rug i 
etap prze róbki. D odaje się w ięc w  specja lnych maszy­
nach cu k ru  pudrowego, następnie m leka  i  masła k a ­
kaowego. T a  m ieszanina je s t bardzo dokładn ie  prze­
rab iana  w  m elanżerach, a następnie przechodzi przez 
wa lce d la  jeszcze dokładniejszego przetarcia, poczym 
przez k ilkanaście  godzin miesza się ją  w  tzw . kon ­
szach ro ta cy jnych . N a ty m  kończy się d ru g i etap 
prze róbki. ,

Teraz p łynna  czekolada po ogrzaniu do pew nej 
ściśle określonej tem p era tu ry  przenoszona je s t do spe­
cja lnego autom atu , k tó ry  na lew a żądaną ilość czeko­
la d y  (zw ykle  100 gr) do forem ek. Pod autom atem  prze­
suw ają się na  pasie fo re m k i, k tó re  dosta ją się na tych ­
m iast na klepaczkę. Klepaczka je s t to  poruszający się 
i  n ieustannie podskaku jący pas, na  k tó ry m  masa cze­
koladow a roz lew a się po całe j forem ce i  przez u b ija ­
n ie tra c i porowatość. Z  k le paczk i fo re m k i z czekoladą 
dosta ją się do chłodni, z k tó re j po przebyciu  ta m  od­
pow iedniego czasu, znow u samoczynnie na  pasie wę­
d ru ją  gotowe ju ż  ta b lic z k i czekolady do m aszyny sa- 
m ozaw ija jące j. T a  osta tn ia  to  chyba na jp recyzy jn ie jsza  
maszyna w  całe j fabryce. T a b lic z k i w ędru jące na  pa­
sie są n a jp ie rw  o w ija ne  w  c ie n iu tk i p ó łp rze jrzys ty  
pergam in, a następnie w  pap ie r e tyk ie to w y  z napisem  
„Społem ”  T a k  dob iegliśm y do końca procesu produ-^ 
ke j i. W  te j c h w ili robo tn icy  p rzygo tow u ją  do pusz­
czenia w  ruch  p rzedosta tn i kom p le t maszyn, pozostaję 
w ięc jeszcze chw ilę , b y  obserwować ich  pracę. M ój 
p rzew odn ik  opuszcza m n ie  śpiesząc do pracy, k tó re j 
m a zawsze pód dosta tk iem  bo n ie ła tw o  je s t p ro w a ­
dzić przedsiębiorstwo w  k tó ry m  by ło  dużo b ra kó w  
technicznych i  m ate ria łow ych . A le  te  k ło p o ty  ju ż  usu­
nięto. O czekując na puszczenie w  ru ch  osta tn ich  m a­
szyn przyg lądam  się ja snym  ha lom  fab rycznym  i  pa ­
nu jące j wszędzie czystości. P racow nicy za tru dn ie n i 
p rzy  p ro d u k c ji u b ra n i są w  czyste płaszcze, kob ie ty  
m ają b ia łe  n a k ryc ia  na  głowę. Całość sp raw ia  k o ­
rzystne wrażenie. A  przecież ty le  tu  b y ło  b raków , k tó ­
re  usunięte zostały ty lk o  dz ięk i poświęceniu i  w y s ił­
k o w i polskiego ro b o tn ika  i  inżyn ie ra . Obecnie fa b ryka  
dysponuje doskona łym i i  nowoczesnym i urządzeniam i,

a dz ięk i w ie lk im  w k ładom  finansow ych  „Społem ”  sta­
n o w i jedną z w ażnie jszych p laców ek przem ysłu spo­
żywczego na Pomorzu Zachodnim .

Rozpoczynam rozm owę z k ie ro w n ik ie m  technicz­
nym . Od niego dow iadu ję  się jeszcze bliższych danych 
ja k  tu  w yg ląda ło  „n a  początku okresu p ionierskiego” , 
k ie d y  to n ie  by ło  an i ok ien an i d rzw i, brakow ało  
części maszyn, n ie  b y ło  pasów i  t. p. W szystko by ło  
z ru jnow ane i  zaniedbane. F a b ryka  b y ła  kom ple tn ie  
zdewastowaną w  c h w ili,  k ie d y  „Społem ”  ją  przejm o­
w a ło  i  pod ję ło się rozpoczęcia w  n ie j p rodukc ji. Zda­
w a ło  się, że chyba n iem ożliw ością je s t puszczenie te j 
fa b ry k i w  ruch. O d lip ca  do lis topada trw a ły  prace re ­
m ontowe, k tó re  k ie ro w n ik ó w  i  personel zm uszały do 
w ie lk iego  w ys iłku . Pokonano je dnak wszelkie p rze ­
szkody i  w  końcu fa b ry k a  ruszyła. O to jeszcze jeden 
dow ód że zagospodarujem y Pomorze Zachodnie m im o  
w sze lk ich  trudności i  że Zw iązek Gospodarczy „ Spo­
łem ”  w  te j p racy  m a w ie lk ie  zasługi.

K ie ro w n ik  techniczny pokazuje m i n iek tó re  szcze­
gó ły  dotyczące m aszyn i  urządzenia. N a terenie fa ­
b ry k i jest 80 m otorów . Z  te j liczb y  zaledw ie k ilk a ­
naście jeszcze n ie  wyrem ontowanych,« inne ju ż  p ra ­
cują. Duże trudności nastręcza skoordynowanie p ra ­
cy ty c h  w szystk ich  współzależnych maszyn, ale p e r­
sonel daje sobie dobrze z ty m  radę.

Na zakończenie naszej w ę d ró w k i oglądam  urzą­
dzenia d la  pracow n ików . Jest schludna jada ln ia , k tó ra  
zarazem s łuży ja k o  czyte ln ia, są rów n ież  szatnie, 
gdzie każdy z ro b o tn ikó w  m a swą szafkę do ubrania, 
są wreszcie d la p racow n ików  prysznice z ciepłą wodą, 
udogodnienie połączone z przyjem nością.

Opuszczam fab rykę  zadowolony, że zobaczyłem 
ta k  dobrze zorganizowane przedsiębiorstwo, a na w ia ­
sem dodam: Z  tą cichą myślą, b y  nam  „Spo łem ”  m o­
g ło  produkow ać cztery razy  ty le  czekolady co obecnie 
i  zaspokoić pragn ien ia  w szystkich . B. P.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ POMORZA ZACHODNIEGO
Szkolenie spółdzielcze

W  ram ach sta łego doraźnego przeszkalania p e r­
sonelu spółdzielczego naszego w o jew ództw a  odbył się 
w  O kręgu Z w iązku  R e w izy jn e g o  Spó łdzie ln i R. P. 
w  Szczecinie k u rs  d la  księgowych gm innych  spó ł­
d z ie ln i „Sam opom ocy C h ło p sk ie j”  w  czasie od dnia 
18-go do 25. I I .  1947 r .  U d z ia ł w z ię ło  27 uczestników 
Ponadto wespół z O kręgow ym  O ddzia łem  M leczarsko- 
Ja jcza rsk im  „S po jem ”  urządzono 3 -d n io w y  k u rs  dla 
cz ło n kó w  „W ic i”  w  czasie od d n ia  10-go do 12 marca.

K ie ro w n icy  S pó łdz ie ln i M leczarsk ich  i  członko­
w ie  Zarządu obrado w a li ró w n ież  w  d n iu  3 m arca br. 
w  O kręgu Zw iązku . G łów nym  tem atem  obrad by ła  
sp raw a  usta len ia  s ieci mleczarń) re jonow ych na  te ­
ren ie  Pomorza Zachodniego.
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Komisja Wychowania
Spółdzielczego Młodzieży

W  d n iu  4 m arca b r. zorganizowana została K o ­
m is ja  W ychow an ia  Spółdzielczego m łodzieży zorga- 
ntzow nej p rzy  Z w ią z k u  R e w izy jn ym  Spółdzie ln i RP 
O kręg  w  Szczecinie. U d z ia ł b ra li k ie row n icy  re fe ra ­
tó w  spółdzie lczych zarządów w o jew ódzk ich  OM TUR, 
ZW M , Z H P  i  „W ild ” . P rzew odniczącym  został ob. 
K a ro l Senioro (OM TUR), z-cą ob. Józef R ych ter (ZHP 
K o m is ja  zam ierza w  N ajb liższym  czasie urządzać w e 
w szys tk ich  pow ia tach  w o jew ódz tw a  tygodniowe k u r "  
sy spółdzielcze d la  m łodzieży zorganizowanej ? celem 
zazna jom ien ia je j z ideologią i  .s to tą  ru ch u  spółdzie l­
czego.

Spółdzielczość przejmuje młyny
'K o m ite t Ekonom iczny Rady M in is tró w  uchw a li! 

w  r. ub. odd a n e  spółdzielczości p rzem ysłu  spożyw­
czego. W  ram ach te j uchw a ły  p rze jm u je  obecnie sp<>i- 
dzielczość m ły n y  w  Ig następującego p lanu : Zw iązek 
'Gospjodarczy „'SpołemY o trz y m u je  m ły n y , k tó rych  
zdolność przem ia łow a w ynosi ponad 15 ton. M niejsze 
m ły n y  o trzym u ją  spó łdz ie ln ie  spożywców lu b  „S a ­
m opom ocy C h ło p sk ie j” . W  p ierw szym  etapie przejęte 
zostaną m ły n y  zna jdu jące s ję pod zarządem państw o­
w ym  w zg l. Z jednoczenia M łyn a rsko  - P iekarn ianego. 
Na te ren ie  Pomorza Zachodniego k ilka n a śc ie  m łyn ó w  
w  na jb liższym  czasie p rze jm ą spółdzie lnie.

Konkurs czystości i estetyki 
sklepów spółdzielczych

Ciekaw ą i  pożyteczną akcję z a in ic jo w a ł Zw iązek 
R e w izy jn y  S pó łdz ie ln i R . P. O to na te ren ie  całego 
W ojew ództw a Szczecińskiego odbędz e  się w  czasie 
od 1 k w ie tn ia  do końca czćrwca ub. r .  k o n k u rs  este­
t y k i i  czystości sk lepów  spółdzie lczych. Poniew aż 
ilość sklepów  spółdzie lczych je s t b. znaczna szerokie 
rzesze kupu jących  korzys ta ją  sta le z us|ug  ty c h  sk le ­
pów  — akcję  konku rsow ą  w ita m y  z zadowoleniem. 
S p e jn i ona n ie w ą tp liw ie  swoją ro lę  wychowaw czą, 
zdrow otną i  propagandową. D la  personelu sklepów  u - 
czestmiczących w  konku rs ie  przew idz iane są cenne 
nagrody, m . in . bezp łatne p ob yty  w  m iejscowościach 
ku ra cy jn ych  i  w ypoczynkow ych. W szystkie Spó łdzie l­
n ie  Spożywców i  Samopomocy C h łopsk ie j w  (nifty bez­
wzg lędn ie zgłosić pisem nie swój u d z ia ł w  konku rs ie  w  
Z w ią zku  R e w izy jnym  RP. w  Szczecinie.
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I S T E M P L E  |
|  w y k o n u j e
I  s o l i d n i e  i ł a n i o

DRUKARNIA SPÓŁDZ. WYD. |  
POLSKIE PISMO i KSIĄŻKA |  

S z c z e c i n
W o j s k a  P o l s k i e g o  39 |

........................... ......................... ............................ llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll... ...........Illlllllllllllllllllllli......i....... ................................

Ośrodek P. C. W. M. w Dziwnej
W  dn iu  28 lu tego 1946 ro ku  M in is te r  Żeglugi i  H an­

d lu  Zagrań, podp isa ł rozporządzenie o  pow o łan iu  
do życia Państwowego C entrum  W ychow ania  M orsk ie ­
go. W  m arcu  rozpoczęło się na W ybrzeżu m ontowanie 
now ej in s ty tu c ji,  k tó ra  p o . 3 m iesiącach gorączkowej 
i  w ytężonej p racy  dysponowała w ie lk im  gmachem w  
G dyn i, p row izo ryczn ie  p rzygotow anym  do pomieszcze­
n ia  b iu ra  PCW M i  k ilku se t ku rsan tów , ośrodkiem  
szko len iow ym  w  D z iw ne j, f lo ty lą  15 szalup i  7 ja ch - 

■tów, w ym aga jących rem o n tu  oraz posiada w łasny o r ­
gan prasow y m iesięcznik „żeg la rz ” .

W  m iesiącu lipcu , s ie rp n iu ' i  < w rześniu odbyw ały 
się k u rs y  p racy  m orsk ie j, przez k tó re  przewinęło się 
985 uczestn ików  z całego k ra ju , poznając pracę na 
m orzu. Jednocześnie t rw a ły  prace nad przeję tym  przez 
PCW M n iew ykończonym  szkunerem  żaglowym. W  dn iu  
22 września szkuner został szczęśliwie spuszczony w  
D z iw ne j na  wodę i  o trzym a ł nazw ę „Z e w  M orza” .

W  paźd z ie rn iku  uruchom ione zosta ły w  PCWM 2 
roczne szkoły zawodowe: Szkoła Jungów  i  Szkoła R y­
baków  D a lekom orskich, liczące razem  110 uczniów  
i  prowadzące in tensyw ne szkolenie. U czn iow ie  zosta li 
um undu row an i, in te rn a t o trzym a ł pełne wyposażenie. 
W  paźd z ie rn iku  rozpoczął się w  „Żeglarzu”  korespon­
dency jny  ku rs  p rzygotow aw czy d la kand yda tó w  na 
le tn ie  k u rsy  pracy  m orsk ie j. Przez zim ę toczą się n o r­
m aln ie  zajęcia szkolne oraz przygotow ania do a k c ji 
le tn ie j, k tó ra  w  r. b. m a objąć 3600 uczestników. W ar­
szta t szkutn iczy PC W M  rem o n tu je  sprzęt, szyku je  no­
w e żagle. T rw a ją  prace nad p rzygotow aniem  do a k c ji 
le tn ie j nowego ośrodka szkoleniowego w  Łebie.

W kró tce  rozpoczną się prace nad wykończeniem  
„Z e w u  M orza” .

Po p ra co w itym  ro ku  p ię trzą  się przed PCWM no­
w e zadania, k tó re  n ie w ą tp liw ie  zostaną w ykonane ta k  
pom yślnie, ja k  p rogram  pierwszego roku.
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M I G A W K I  K U L T U R A L N E
ZGODA, ZGODA, 

WOJEWODA RĘKĘ PODA
B rak  czerwonych c ia łe k  k r w i w  ży ła ch  k u ltu ­

ra lnych  wojew ódzkiego organ izm u z w ró c ił uwagę 
centrów  m ózgowych, k tó re  — m ie jm y  nadzieję — 
znajdą na  dotychczasową anemię lekarstw o . D iagno­
styczne zebranie w  te j spraw ie b y ło  je d n a k  chao­
tyczne i zb y t ogólnikowe, Oba p ro je k ty  uzdrow ien ia  
życia teatralnego, w ysunięte przez d y re k to ró w  C zar­
nowskiego i  Skąpskiego zosta ły z pew ną ty lk o  dozą 
słuszności ża rto b liw ie  sk ry tyko w a n e  przez Gospoda 
rza ko n fe re n c ji. Jeden ja k o  „ka rte liza c ja  te a tró w ’ , 
d rugi za „w y b u ja ły  e lita ryzm ” - D yskus ja  w ykazała, 
że poczynania k u ltu ra ln e  m og łyb y  liczyć n a  poparcie 
w ładz dop iero po w yka zan iu  się pew nym i osiągnię­
ciam i. M o im  zdan iem  należałoby w ys iłko m  wcześniej 
przychodzić z pomocą, a n ie  dopiero w te d y  gdy lu ­
dzie i  in s ty tu c je  „ ro b ią  boka m i” . D osta ło  się  i k r y ­
tyce, oskarżonej o w prow adzen ie niepożądanych ro z - 
dźw ięków. Uznaję zasadę, że k ry ty k a  m a p raw o grysc 
i  to  d o tk liw ie  a le ty lk o  sercem. Jeś li tego serca n ie  
okazuje, sprowadza a r ty k u ł recenzyjny z te renu  k u l­
tu ra lnego na  zgoła inne, n ie  zawsze zamiecione pod­
w órko . Rzucone na om aw ianej ko n fe re n c ji te a tra l­
n e j ż a rto b liw ie  straw estowane pow iedzenie: „Zgoda, 
zgoda W ojewoda rękę poda!”  n ie  je s t pozbawione 
pew nej choć u k ry te j p raw d y. N ie w ą tp liw ie  spraw y 
ku ltu ra ln e  m ożnaby pow ażnie pchną^ naprzód, gdy­
by  więcej uw agi poświęcić sam ym  zagadnieniom  k u l­
tu ra ln y m  a n ie  w a lko m  o to, k to  tę  k u ltu rę  m a ro ­
bić. Na m arginesie ko n fe re n c ji w ysuną łbym  jeszcze 
jeden postu la t: U a k tyw ie n ie  „czyn n ikó w  o fic ja ln y c h ” , 
budzących się z b łog ie j d rzem ki ty lk o  d la  w yko nan ia  
w ażnych czynności sprawozdawczych. Może n o w i lu ­
dzie przyniosą nowy, świeży w ie w  w  dostojne kom ­
naty. K ryzys  k u ltu ra ln y  n ie  może okazać się śm ier­
te lnym . Z  tego jasno wszyscy zdajem y sobie sprawą. 
Po n im  p rzy jść m usi rekonw alescencja pacjenta, ja ­
k im  b y ła  dotąd ku ltu ra , p rzedm io t m n ie j lu b -w ię ce j 
fachow ych o p e ra c ji czy eksperym entów , k to  w ie  na ­
wet, czy n ie z ga tunku  „n iedozw olonych zabiegów” .

CO SŁYCHAĆ W TERENIE?
N ajw yższy czas zakoiiczy,;, obecnie przeżyw any okres 
życia ku ltu ra lnego, w o jew ództw a. Jak  n a jry c h le j po ­
w in n o  się pod opieką w jadz  zorganizować rac jona lną  
i  przem yślaną sieć p laców ek ku ltu ra ln y c h  w  terenie.
To co się w  terenie ro b i d la  k u ltu ry  m a charakte r 
im p ro w iza c ji i  to  w ca le  n ie  „w ie lk ic h ”  a bardzo spo­
radycznych. O bserw ując w yd a rze n ia  k u ltu ra ln e  na 
terenie Pomorza Zachodniego, zanotow ałem  w ys taw ie ­
nie „Z n a jd y ”  N iew ia row icza  w  G ryficach , dale j p rz y ­
gotow ania „Z em sty”  w  B ia łogardz ie  (K o ło  „W ic i” ), 
imprezę św ie tlicow ą w  Średnicach w  pow iecie ko ­
szalińskim  i  pachnący kw ia tuszek: t ry w ia ln a  m im o 
m rozów m aksym a ln ie  roznegliżow ana „N oc poślubna”. 
A rn o lda  i Bacha, w ys taw iona  — o zgrozo! —  na o t­
w a rc ie  koszalińskiego Tea tru  M ie jsk iego

K w ia te k  to na  szczęście odosobniony, k tó ry  pragnę 
Skryć co ryc h le j w śród p ie rw iosn ków  i  niezapom ina

je k  ja k  D om y k u l tu r y  w  B ia łogardz ie  i  Kam ieniu , 
zespoły am atorsk ie  to  ochotniczej S traży Pożarnej 
w  C ho jne j, to  p rzy  R T P D  w  K o sza lin ie  czy p rzy  K o ­
le  O sadników  W ojskow ych  w  Oborzanach. Ruch te- 
a tra lno -am a to rsk i zape łn i w  p rzyszłości program em  
i  pub licznością sale D om ów  K u ltu ry , a odpowiednio 
za ins ta low any i  otoczony op ieką w a ln ie  p rzyczyn i się 
do częściowego zaspokojenia g łodu  k u ltu ry , is tn ie ją ­
cego na  zaniedbanej pod ty m  względem  pom orskie j 
p ro w in c ji.  W  d rug im  rzuc ie  upowszechniania k u l tu ­
r y  w  teren w in n y  ruszyć s ta łe  e k ip y  zawodowych 
te a tró w  objazdow ych a znajdą g ru n t ju ż  lep ie j p rzy ­
gotow any pod siew  k u ltu ra ln y -

DWA TEATRY
W ystaw iona w  Teatrze M a łym  sztuka Rojewskiego 

„P ro d u kc ja  pana B ra n d ta ”  m a jedną w ie lk ą  zaletę; 
aktualność. P rob lem atyka współczesności „upaństw o­
w io n y ”  fa b ry k a n t i  ro b o tn ik  —  d y re k to r  doczekają 
się jeszcze poważnego i  pogłębionego opracowania. 
„P ro d u kc ja  pana B ra n d ta ”  je s t u tw o rem  pop u la rnym  
tra k tu ją c y m  te  spraw y na wesoło, szkoda ty lk o  że 
Ośmieszona w a rs tw a  została lep ie j scenicznie „z ro ­
b iona”  n iż  p rzec iw staw iona je j pos tać  ro bo tn ika  
.Sztuka n ie w ą tp liw ie  zyska łaby, gdyby w ystaw iono  
ją  lep ie j. Reżyser Czabanow ski n iezm ordow any p ra - 
cow n ik  zespołu, r o b ił co m ógł.

Mozę da łoby  się n ie k tó rych  a k to ró w  - am atorów  
T ea tru  M ałego ocalić przed w yro ka m i M in is te rs tw a , 
by  w raz  z n im i zabezpieczyć dalsze losy tego te a trzy ­
ku , Włożoną weń, pracę, najlepsze chęci i  tra d yc je  
pierwszego tea tru  w  Szczecinie. W ys iłek  T ea tru  M a ­
łego n ie  poszedł ha  m arne i  m ó g łb y  jeszcze, p rzy
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m ądrym  rozp lanow an iu  zagadnień, życia ku ltu ra lnego  
odegrać na  te re n ie  Szczecina n ie jedną  j  ^  b łahą 
ro lę  w  upowszechni: .  . _ k u ltu ry .

D la  znaw ców te a tru  czy li d la  n ie is tn ie jących  w 
Szczecinie t- zw . 10 tys ięcy”  „K om ed ia  M uzyczna” 
p o rw a ła  się na ek. e rym ent now ej inscenizacji M o ­
lie ra . N ie  sądzę, by  eksperym ent ten, choć ciekawy, 
b y ł potrzebny. Pan L o ta r, uzupe łn ia jąc M o lie ra  w ła ­
snym i w staw kam i, w y s ta w ił „G rzegorza D a nd in ”  t 
(„M ąż pognębiony” ) d la  podkreślenia, w ą tp liw e j zre­
sztą aktualności, typu , w  dw óch s ty lach : współczes- • 
nym  i  m e lle row skim . G łów nym  bohaterom , Ange lice  
(Zarem bianka), G rzegorzowi (Zbyszkow ski) i  K l i -  
ta n d ro w i (X X X ), sepleniący am ant z T e a tru  Małego) 
kaza ł w ychodzić  na scenę z w id o w n i. Jako reżyser 
schow ał się poza K on fe rans je ra  (Karczewski), z 
w dzięk iem  prowadzącego ten  n ie  pozbaw iony pom y­
słowości „ te a tr  na tea trze” . P rze raź liw ym  zgrzytem  
b y ły  parodostyczne f ig u ry  S o tenyilleow  (Rajkowska, 
Daszewski). Szczególnie n ieum ie jący r o li Daszewski 
w  u nn row sk im  kocu b y ł z jaw isk iem , ja k iego  w o le ­
libyśm y n ie  oglądać. Z  M o lie ra  takiego, jak iego zna­
m y  _  pozostała ty lk o  para  s ług, K lu a d yn a  d L u b in  
(Czosnowska i  R yb ick i) . Tem u osta tn iem u należy się 
za dotychczasową pracę specjalna, na jżyczliw sza 
w zm ianka. M uzykę do ta k  przefasonowanego M o lie ra  
d o rob ił dyr. Czosnowski. D ekoracje B a łak lrew a- 

Publiczności podobało się zapraszanie spośród n ie j 
w ykonaw ców  ale odn iosłem  wrażenie, że p rzys ło w io ­
w e  „sam  tego chciałeś, G rzegorzu!”  n ie  pod trzym a ło  
zawiązanego przez K on fe rans je ra  k o n ta k tu  sceny z 
w idow n ią . W ięź tę zerw a}o n iekonsekw entne przepro ­
wadzenie dw ustylowości. W  sum ie: eksperym ent nie 
zupe łn ie  udany. N ad to  pub liczność nlasza n ie  jest 
jeszcze dostatecznie u teatra ln iona. N a leży nauczyć ją  
sz tu k i a nie uw odzić sztuczkam i. w  L

Z Walnego Zgromadzenia Spółdzielni Wydawniczei 
„Polskie Pismo i Książka“

W  niedzielę dnja 23 marca br. odbyfo się walne 
zgromadzenie członków! spółdzie lń; w ydaw niczej d o l­
skie Pismo i  Książka" w  Szczecinie Zebranie zagaił 
prezes rady nadzorczej m gr Roman Łyczyw ek, poczym 
na przewodniczącego zebrania pow ołano m gr W ale ria- 
na Lacłm jtta . Im ieniem  Zw iązku  Rew izyjnego Spół­
dzie ln i R. P. przem ówienie w y g ło s ił dyr. A l. KoHajtis 
h  x życzenia pomyślnego rozwoju
złoży} d y re k to r  de legatury p. S ieniaw ski, a z ram ien ia  
Związku Zawodowego Pracowników' Przemysłu Poliora- 
lcznego p. J. Bocheński. P0 ty c h  przem ówieniach re ­

ferat na temat „T rzyle tn fi p lan  ksjęgar&twa spółdzie l­
czego w  dostosowaniu do potrzeb Pomorza Zachodnie­
go w y g ło s ił mgr Czesław Piskorski. Część o fic ja lną  
zakończona została wręczeniem przez kie row n ika  spół­
dzie ln i p. L. K ró laka leg itym acji; dzłonikow^kjch.

Część drugą sprawozdawczą rozpoczął w yczerpu ją­
cym  referatem  o pow staniu i  pierwszych pracach spół­
dzie ln i założonej przez b. w ięźniow i po litycznych kie- 
rownak spółdzie lni p. K ró lak! W y n ik i gospodarcze 
p rzedstaw ił p. W>. Szafek. Ja k  w in ik a  z ty c h  spra­
wozdań: zarządu, spó łdz ie ln ia  „P o lsk ie  P ism o i  K s iążka” 
jest jedyną na Pomorzu Zachodnim spółdzie lnia wyda- 
wniczą. O b ro ty  spó łdzie ln i w  roku  kalendarzowym 
1946 w yn o s iły  5,7 m jlionów  z j.! Rozwój spółdzie ln i jest 
pom yślny j p lacówka zatrudnia największą ze wszyst­
k ich  tego typu spółdzie lni ilość pracowlników.

Polski Kongres Polityczny w Wrocławiu
Nakładem  S półdzie ln i Księgarskie j , Czy­

te ln ik “  w  K rakow ie , została wydana p ra w  o- 
mawiająca zjazd p o lity k ó w  po lskich w  W roc ła -
W1U.

■ u,Z jif d ' Gn odb>'ł  w  1848 r., w  ro ku  burz 
i  b łyskaw ic rew o lucy j, k tó re  w ie lk im  luk iem  
ogarnęły europe jski kon tynen t. Główna, p rzy ­
czyną, ruchów  dem okratycznych w  1848r. by - 
o silne uw yda tn ien ie  dążności narodowych, a 

przede w szystk im  zaś w y ra źn y  podkład spo­
łeczny. Z pragnieniem  re fo rm y po lityczne j w  
duchu dem okratycznym  łączy się dążność do 
wywalczenia re fo rm  społecznych. P ro le ta ria t
robotniczy, stanow iący w  Europ e przeważna tace n T  T ™ ’ 3 au‘ o ry te t stan»ł 
część ludności, w idz ia ł w  klasie  n o s ia d a c l tae yW0WS2ych ^ o n n ic tw .częsc ludności, w idz ia ł w  klasie  posiadaczy nie 
ty lk o  swoich ciemiężców, ale i  po litycznych 
n iep rzy jac ió ł, k tó rz y  robotn ika  usuw a li od 
wszelkiego w p ływ u  politycznego w  państw ie.

W  tym  ruchu w olnościow ym , k tó ry  ogarnął 
Europę pa trio c i polscy w z ię li także udzia ł

1. D r  T yrow lcz  M arian , doc. Umiw- — „P o lsk i 
Kongres P o lityczny  w  W ro c ła w iu  1848 r .”  z 8 i lu ­
stracjam i, K ra k ó w  1946, nak ładem  S pó łdz ie ln i Ks ię­
garskiej „C zy te ln ik ” .

na barykadach re w o lu c ji i  na trybunach pa r­
lam entarnych, by  zjednoczyć rozdartą  O jczyz­
nę, k tó ra  rozczłonkowana czekała z rosnącym 
w zburzeniem  c h w ili sposobnej do zrzucenia 
ja rzm a obcego.

G dyby  n ie  b łędna ta k ty k a -p o lity k ó w  p o l­
skich zgromadzonych 1848 r. w  W roc ław iu , 
zjazd ten —  ja k  słusznie podkreś la  A u to r  —  
m óg ł odegrać w  po łożeniu narodu i  układzie 
stosunków w  samym społeczeństwie po lsk im  
—  doniosłą ro lę. C hodziło o  u fo rm ow anie rzą ­
du polskiego, k tórego zasięg, ob ją łby  ziem ie 
trzech zaborców, a au to ry te t stanął ponad ró ż -
n i r p  Ha 1 w n lin irA tirc m ro U  ____ :

N apraw dę z pracą d r  T yrow icza  w arto  
zapoznać się, gdyż zaw iera ona źródłow e ma- 
e ria iy  h isto ryczno-naukow e om awiające gene­

zę zjazdu p o lity k ó w  po lsk ich  w  prastarym  gro­
dzie p iastow skim  nad Odrą; stanow isko demo­
k ra c ji k ra jo w e j i  em ig racy jne j, szereg danych 
h is to rycznych dotyczących p rzyczyny zwołania

p rzeb ieg  i  s k ta k fZn h g°H w rocła^ skifg ° .  Jego wuzysnanycn. Po przemówieniu 

Kol. Tuhan-Taurogiński miasta a tym samym kfaju

u t a w a to n r ezosM r  P°  « P o d a n ia c h
• S S L .  W‘  ^ Sp6*dfeieI^  jednogłośne

Pracy  na rok 1947 przedstawi!; w re fe ra tach  
bieżącym16 PP. K ró lak  i  M ieszkowsk], W  roku
bieżącym przeprowadzona zostanie da lsza '  poważna 
rozbudowa d ru k a m i i  księgarn i spółdzie lczej w  p ia 
nie p iw s tycy jn ym  przewidziane są na ten cel 4 4 mi

również^zam ad ~ n ” lrownfez zarząd do zaciągnięcia k redy tów  o-brotowych
do wysokości 2 m ilio n ó w  z ło tych . Sum y te sa po 
rzebne n a  budowę nowego gm achu d la księgarn i 

zakup samochodów itp-

W  uzupe łn ia jących w yborach do ra d y  nadzorczej"wv 
b ram  zosta li m g r L a o h n itt W a le rian  i  d y re k to r Siadko

T t 1 C iS g o W’ 3 “  Zat?PCÓW PP: ^

mieP odrp° S i e f  ̂ y i .  WnlOSkjch s k o ńczono zebra-

Uwaga rzemieślnicy!
w  c ? J rekCJ'a Naukowego Insty tu tu  Rzemieślniczego
Te P,aC PrZY ia in i 3 P°4aje do wjadom ośdze rozpoczyna następujące kursa:

'•  *V  *;“ rs f_r ° iu  ' M odelowania od dnja 24 b m. goaz. lb -ta
2. I I  Kurs K reślarzy od dn ia  24 b. m. goefe 17-ta 

’ g o d z ^ H te 111 dia m istrzów °d  dnja 24 ‘ b. m. 
-4. Kurs K ro ju  dla Kraw ców od dnia 19 bm g 17-ta 

Szoferski 1,16 przyJ™ 'e si« zaP iaY na V  iCurs

K u r s o w a n i  T° T Si ę  Kurs dIa M eta low ców  i 
dla b e ^ b o C c h  a prał ł nąCvcl1 -dobyć zawód. W aine

—O—O—O—

Z ŻY C IA  KUPCÓW I  PRZEM YSŁOW CÓW  
na Pomorzu Zachodnim

W Kołobrzegu odbyło się poświęcenie przez ks. 
prób. Le itho lza  lo ka lu  Kupców i  Przem ysłowców na 
p ow ia t Kołobrzeg. Po poświęceniu ks. prób. życzył d a l­
szego rozw o ju  stowarzyszenia s łow am i „Szczęść Boże” . 
Następnie p rzem ów ił do zebranych starosta pow ia to ­
wy, po rów nując stan z ro ku  1945, z dzisie jszym ; k u -  
p iectw o i  przem ysł s to i tw a rdą  stopą na Ziem iach 
Odzyskanych. Po przem ów ieniu starosty za ją ł glos
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Organizujemy biblioteczki rad zakładowych
przy przedsiębiorstwach
„C z y ta jm y  i  uczm y się; 
chc ie jm y a będziem y w o ln ym i”  

T. Kościuszko.

Listy do Redakcji
W sprawie recenzji 

„Odra szumi po polsku“
Szanowny Panie Redaktorze!
W  n r  9 — 10 „Szczecina”  z  dn)ia 5 m arca b r. u- 

kaza ja  s ię recenzja naszego zb io rku  w ie rszy  „O dra  
¿zumi po  po lsku” .

Recenzent p . St. O s trow sk i przez swą poża łow a­
n ia  godną n ieznajom ość na w e t n a jb a rd z ie j podstaw o­
w ych  pojęć i  zasad gram atycznych oraz przez ftiedo- 
tófladne przytaczan ie  te ks tó w  w p row adza  czyte ln i łka 
w  b łąd , a au to rom  w yrządza krzyw dę. W  im ię  w ięc 
p ros te j lo ja lnośc i p ros im y  o zamieszczenie w  n a jb liż ­
szym  num erze „Szczecina”  poniższego sprostowań,a:

1. Recenzent pislze ( w . l — 3): „.¿ liczne  b łędy
sk ła dn io w e  —  a. na w e t gram atyczne —  nap e łn ia ją  
nas sm ętkiem ” . ' , . \

Szkoda, że Recenzent, zam ierzając pouczać in ­
nych, n ie  uzna ł za potrzebne zapytać choćby ucznia 
3 k la sy  szko ły  powszechnej, co to  je s t b łą d  sk ła d n io ­
w y , a  co — gram atyczny. Ł a tw o  by  się bow iem  w tedy 
dow iedzia ł, że pojęcie b łędu  sk ładn iow ego  je s t po ję ­
ciem  podrzędnym  w  stosunku  do pojęcia b łędu  g ra ­
matycznego, a  w ięc, że każdy b łąd  sk ła d n io w y  jest 
zarazem  błędem  gram atycznym . Cóż m a w ięc zna­
czyć to  recenzenckle; „a  naw e t gram atyczne?! j

2. Że d la  .Recenzenta naw et n a jb a rd z ie j podsta­
w ow e po jęc ia  gram atyczne są księgą zam knię tą  na 
siedem pieczęci, to  p o tw ie rdza ją  ponad w sze lką w ą t­
p l i w i e  przytoczone przezeń, rzekom e niedociągnięcia 
sk ła dn io w e  (w . 21 —  24, w  d ru g im  p rzyk ła d z ie  należy 
zresztą „b u te m ”  p o p ra w ić  n a „b u to m ” ).

M im o  na js ta rann ie jszych  poszukiwań! n ie  uda ło  
się nam  znaleźć ta m  choćby ty lk o  jednego po łkn ię ć  a 
składniowego. Może by  w ięc Recenzent zechcia ł sam 
wskazać te  b łędy, k tó re  go ta k im  n a p e łn iły  sm ęt­
k iem ? Zaznaczam y p rzy  te j sposobności, że fo rm a  
„sochy”  je s t 2. p rzypadk iem  liczb y  po jedyncze j od 
rzeczow n ika „socha” .

3. Recenzent aa na jw yższą  in s tan c ję  w  s p ra w ic h  
gram atycznyoh zda je  s <■ uważać „S ło w n ik  o rto g ra ­
f ic zn y ”  M . Aneta. P rzyzna jem y ja k  na jchę tn ie j, że 
s }ow ntk ten może okazać sie n a jz u p e łn ie j w y s ta r­
cza jącym  d la  panienka, w ys tu k u ją c e j n a  m aszynie 
nakazy p ła tn icze  itpi. p łody  duchowe. Poeta jednak, 

'k tó ry  chce sp ra w d z ić  popraw ność pew ne j fo rm y  ję ­
z y k o w e j, sięgnąć m usi do bardz ie j wyczerpu jącego 
zb io ru  s łó w  po lsk ich  i  ich  fo rm , choćby np . do ośmio- 
iom jowego t.zw . „S ło w n ik a  w arszaw skiego” . G dyby 
Recenzent tam  za jrza ł, n ie  b y ły  by  go znow u ta k im  
sm ętkiem  n a p e łn iły  fo rm y : „ks iężny" (trudno  nam  
zrozum ieć, dlaczego p ra w id ło w ą  fo rm ą  m a  tu  byc 
„księżnę” ) ’ i  „p lą ta ” . E j, Szanowny P an ie  Recenzen­
cie, czy to  w la n ie  P anu tu  coś się n ie  „p o p lą ta ło ” ?!

Łączym y w yra zy  pow ażania
(_ )  Leszek P o le s k i (—) F ra nc iszek_F en ikow s lfl

o<3230 jBtaso<ffi>o<a£e3>o<ffi>o<sa®o<ffi>osacz>(KSB>o 

Q Ż Y C Z E N I A  Ś W I Ą T E C Z N E  Q
o  S z a n o w n e j K lie n te li S
(Cl składa w

F i r m a  F r .  S z y m a ń s k i  (j)

8 SKŁAD PAPIERU g
M Plac Żołnierza Polskiego 16 v

Zakład szklarski „ M a m o s "  Szczecin |
A le ja  W o js k a  P o ls k ie g o  31 J t j

z a w ia d a m ia  o  u ru c h o m ie n iu  w!

S Z L I F I E R N I  S Z K Ł A
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N A S I O N A
W ARZYW NE - KW IATOW E - ROLNE

o  s p ra w d z o n e j s ile  k ie łk o w a n ia  
Środki do zwalczania szkodników roślinnych

P P O M O R S K I  S K Ł A D  N A S I O N
SZCZECIN, u l L e d ó c h o w s k ie g o  2 2

A rty s tyc zn ie  c e r u j ą  g a rd e ro b ę

W  osta tn ich  czasach zaczyna ją na  Pomorzu Z a ­
chodn im  pow stać now e p laców k i, ośrodki pracy, og­
n iska  k u l tu r y  itd . itd . In s ty tu c je  te  pow inn y  m ieć dla 
sw ych p ra co w n ikó w  odpow iednie b ib lio te czk i. W iększe 
ośrodki posiadają do tego ce lu  fachow ców, w ięc o lo ­
sy ich  zb y tn io  troszczyć się n iepotrzeba. Gorzej jest 
w  m nie jszych. B ib lio te c z k i o rgan izu ją  tam  dosyć czę­
sto je d n o s tk i n ie  w ie le  dotychczas m ające z książką 
do czynienia . I  w te d y  znaleźć m ożna w  księgozbiorze 
„a rcyd z ie ła ”  w  s ty lu  C o u rts -M ah le row e j czy Z arzyc­
k ie j.

A b y  skom ple tow ać księgozbiór odpow iedni trzeba 
pokonać w ie le  trudności, oraz znać potrzeby danego 
zespołu, k tó ry  m a korzys tać  z niego. Obecnie b. po­
ważną przeszkodą je s t cena ks ią żk i, a jeszcze w ię k ­
szą __ m a ły  w yb ó r. N ie  w szystko m ożna dostać coby
ku p ić  należało. Koniecznością je s t dostosowanie księ­
gozb ioru  pod względem  te m a tyk i, fo rm y  i  stopnia 
trud nośc i do poziom u p rzysz łych  czy te ln ików  a zara­
zem zachow ania podstaw ow ych zasad uk ładu  księgo­
zb io ru  pod względem  treści.

Każda b ib lio te czka  m a do spe łn ien ia  trzy  zasadni­

cze pos tu la ty :
1) uczyć,
2) in fo rm ow ać,
3) dać odprężenie i  rozryw kę .

S k ład  je j m us i być  ta k i, aby m óg ł z n ie j k o rzy ­
stać p ra co w n ik  na k ie ro w n iczym  stanow isku, a z a ra ­
zem i  na jn iższy  fu n kc jo n a riu sz , czy p racow n ik  fizycz­
n y  z w yksz ta łcen iem  na  stopn iu  szkoły powszechnej.

Pomorza Zachodniego
Z  b ib lio te czk i te j p o w in ien  m óc korzystać te rm in a to r 
czy p ra k ty k a n t pob ie ra ją cy  naukę, sam ouk at w ie ku  
starszym , szukający odpoczynku po m ozo lnym  dn iu  
pracy. A  to  czy ko rzys ta  z n ie j nudzące się bez p rze r­
w y  „w szys tko  um ie jące” , poszukujące sensacji in d y w i­
duum  —  pow inn o  nam  być zupe łn ie obojętne. Poszedł­
bym  naw e t da le j —  na leżałoby zabronić im  ko rzys ta ­
n ia  z b ib lio te czk i; każda ks iążka w  ich  rę ku  czuje się 
ja k  p ta k  w  rę ku  swawolnego i  bezlitosnego łobuza.

D la  o r ie n ta c ji począ tku jących poda jem y 100 ks ią ­
żek —  ja k o  szkie let m ającego się rozrość z czasem 
księgozbioru.

Księgozbiór d z ie li się na d w ie  części: 1) ks ią żk i 
naukow e i  2) be le trystykę , a stosunek ich  pow in ien  
w ynosić 1 :1 .  Do dz ia łu  pierwszego można dołączyć 
ks ią żk i popu la rno  -  naukowe. D ok ładn ie jszy  podział 
w yg ląda łby  następująco:

1) 20 % dzie ł naukow ych , ściśle w iążących się z za­
k ładem  pracy,

2) 10% dzie ł naukow ych , ogólnych,
3) 20 % dzie ł popu larno -  naukow ych,
4) 35% pow ieści:

a) 15% ks ią żk i przedw ojenne,
b) 10% pow ieści powojenne,
c) 10% pow ieści, b iog ra fie  popularne, wspo­

m nien ia .
5) 10% lite ra tu ra  p iękna (poezje),
6) 5%  społeczne.

Cena całego kom p le tu  w ynosi około 30 tys. z!. 
W  ro zb ic iu  na  poszczególne dz ia ły  lic zb y  te  w yg lą ­
d a łyb y  następująco: 1) 3 tys. zł., 2) 5.800 zł., 3) 5.500 zł., 
4) 5.500, 3.500, 3.400 razem  11.400 zł., 5) 2.500 zł.,
6) 800 zł.

100 podstawowych książek dla biblioteczki rady zakładowej
ksfążek naukow ych typu  zakładu pracy  (20%) 3.000.-

podnoszę oczka elektrycznie - nadrabiam stopy 
A le ja  W o js k a  P o ls k ie g o  1 4 , m . 5

20
10 książek ogó lnych (10%)
1. Encyklopedia ogólna (mała) i-800'
2. Kodeks zobowiązań
3. Przegląd ustawodawstwa
4. L ite ra tu ra  Polski
5. Assorodobraj —  Początki k la sy  robotniczej
6. O pochodzeniu i prao jczyźn ie  S łow ian
7. W o jc iechow sk i Polska _ N em cy —  Dziesięć 

w ie kó w  zmagań
8. Friedberg —  K u ltu ra  polska a niemiecka
9. H is to ria  ogólna 

10. Geografia ogólna
20 książek popularno „  naukowych (20%)

1. Beebe —  W  głębinach) oceanu
2. K ru if  __ Łow cy  m ikrobów

200. -
800.-
600.-
280.-
400-

220.-

550.-

3. K ru if —  Pogromcy głodu
4. Nourse —  Dzie je 4oo.ooo.ooo narodu
5. G lover —  Świat starożytny
6. Paw łów  —  Mózg i  jego mechanizm
7. Jeans N iebo
8. N iem cy rozgromione
9. M itko w sk i —  Pomorze Zach. w  stosunku do 

Polski
10. Targ —  Śląsk w  okresie okupacji
11. Czekańska —  Z biegiem  O dry
12. Z iem ie Odzyskane —  Odzyskani ludzie
13. Gospodarka niem iecka w  Polsce ^
14. Polska a Czechy
15. Kropotkin i —  Pomoc wzajemna
16. D z iw y  przyrody
17. T w órcy  nauki
18. Je leński L i la v a t t i
19. W e lls  —  H is to ria  Świata
20. Kendall —  Nowoczesna alchemia

10 książek z literatury pięknej (10%)
1. Kasprowicz —  W yb ó r pism
2. Konopnicka —  W yb ó r pism
3. A sn yk  —  W yb ó r pism
4. M ick iew icz  —  W yb ó r pism
5. S łowacki —  W yb ó r Pism
6. W arszawa bohaterska
7. Kochanow ski —  Poezje
8. Shakespeare
9. K raszew ski —  W ybór Pism.

10. Staff —  W ybór poezji

800,—
125.—
255.-—
300.—

320—  
90.— 

120.— 
30.—  

700—  
120.— 
200.—
200_
200.—

450—

100.-

,200.-

35 książek treści beletrystycznej
Powieści przedwojenne (15%)

1. S ienkiew icz —  T ry log ia
2. Prus —  Faraon
9. S ienk iew icz  —  Quo vadis
4. Prus —  Placówka
5. Żeromski —  Popio ły
6. Żeromski —  Syzyfowe prace
7. Żeromski —  Przedwiośnie
8. S ienkiew icz —  W  pustyn i i  w  puszczy
9. S ienkiew icz Quo vadis

10. Kossak —  Krzyżow cy
11. Reymont —  Ch łop i
12. Kraszewski —  Stara baśń
13. G rabski —  Saga o Ja rlu  Broniszu
14. To łs to j —  A nna Karenina
15. Lagerló ff —  Goesta Berling

Wspomnienia (10%)
1. Szmaglewska —  D ym y nad Birkenau
2. G ojaw iczyńska —  K ob ie ty  z Ravensbrueck
4. Żyw ulska —  Przeżyłam  Oświęcim
5. ityg tlta  —  Jezioro Bodeńskie
6. M unithe — - Księga z San M ichele
7. A ndrze jew sk i —  Noc
8. Kossak — Z. o tch łan i
9. G a lsw orthy —  Sag rodu Forsytów

10. Chrzanowski —  Lelewel

Wydawnictwa nowsze (10%)
1. H o łu j __ Próba ognia
2. Szołochow —  C ichy Don
3. Ehrenburg —  Upadek Paryża
4. Ja lu  K u rek  —  Janosik
5. Breza —  M u ry  Jeryha
6. G ojaw iczyńska —  Stolica
7. K a ta je w __ Samotny b ia ły  żagiel
8. O tw iniowski —  Nagrobek
9. F iedler —  Dziękuję c i kapitan ie

10. Brandys —  M iasto niepokonane

Książki społeczne (30%)
1. Kalendarz warszawski
2. M y  socjaliści
3. Dem okracja Kościuszkowska
4. Nowe Społem

420.-
6 .00 . -

220—

200. -

18 0 -
500.»
7 0 0 -
500.-
140.-

200.-
170.-

200. -

550.-
200 -

200. 

380.— 
300 —: 
550—  
300 .- 
480.- 

80 .- 
120—  

220—  

220. -

160.-
250.-
200.-

50,-

------------------------------------------------------------------------------ - “  . . A. . w  , prf-w p-n  REDA G U JE K O M IT E T . REDAKCJA I  A D M IN IS T R A C JA
Y D A W C A : Spó łdz ie ln ia  W ydaw n icza  „Polskie Pismo l  Książka ™ zczeemie, ej OGŁOSZEŃ: 1 m m  przez 1 la m  poza tekstem  15 z t„  w  tekście 30 zt.

ynne od godz. 8 -1 4 . O G ŁO S Z E N IA  p rz y jm u je  A g e n d a k w a ^ a l n a  «0, półroczna 115, roczna 220 zŁ

Tłoczono czcionkam i D ru k a rn i Państw owej n r. 1 w  Szczecinie X  -  03543


